
Nr. 13. Lwów ilnia 1 0 .  Stycznia 1 8 6 Sioua.
Wychodni we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach moczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 1 (j z ł . , na pól roku 8 z ł., na kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w kraju na 10k cały '20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał ó zł.

Miesięcznie dla Lwowa I zł. 35 kr. w. a.
P ojedynczy  numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracja „G1 s u “ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za  
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należyto.śc 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i Administracyi ..Głosu" w rynku 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 15. stycznia.

W  r i l y!<ule wstępnym naszego dziennika z 
dnia 6. 1). m. wspomnieliśmy naw iasow o: iż naj- 
lepszern przygotowaniem do odpowiedniego dopeł­
niania czynności se jm ow ych byłoby jak najpilniej­
sze korzystanie z każdej oko licznośc i , która po­
ciąga za sobą obrady publiczne. Jako jedną  z 
najbliższych tego rodzaju okoliczności wskazaliśmy 
przyszłe zebranie ogólne Towarzystwa gospodar­
skiego we Lwowie. Ponieważ termin lego zebra­
nia, oznaczony na dzień 2 5 .  b. m. właśnie nad­
chodzi —  a oprócz tego jeszcze i inne powody 
skłaniają nas do poruszenia kweslyj dotyczących 
tej in s ty tu c j i ;  więc podnosimy myśl powyższą 
powtórnie, aby ją gruntowniej i obszerniej czy­
telnikom naszem przedłożyć. Nim jednak powie­
my, czego od towarzystwa gospodarskiego w tej 
chwili zdaniem naszem w ym agać można i trzeba 
m usim y pierwej skreślić, jak się w ogóle lak na 
na lu rę  jak obowiązki tej instytucji  zapatrujemy.

Już sam a nazwa Towarzystwa g o s p o d a r ­
s k i e g o  wypowiada dosyć wyraźnie, jakie są 
jego podstawy, obowiązki i cele. Na podstawie 
tej, że gospodarstwo krajowe, owa najgłówniejsza 
dźwignia sił m a te ry a ln y ch , potrzebuje koniecznie 
jakiejś inslytucyi zorganizowanej, któraby w sobie 
skupiła i zaopatrywała wszystkie te wyższe jego 
potrzeby, k tórym pojedynczy człowiek podołać nic 
m oże ,  —  zostało ono zawiązanem na to , ażeby 
tak rolnictwu jak wszystkim innym z niem w 
bezpośradnie | styczności będącym  zawodom  przy­
chodziło systematycznie, tak w teoryi, jak w p rak ­
tyce, z taką p o m o cą ,  jaka wedle jego sił i m o ­
żności będzie leżeć w jego zakresie. Mając tak 
ściśle określone obowiązki i celo, ma ono zara­
zem równie dokładnie  oznaczone nielylko drogi, 
na których działanie swoje rozwijać, ale i środki, 
k tórem i posługiyyać się yvinno: a w sku tek  tego 
ma jego istnienie podstaw ę legalną, która w o k o ­
licznościach toyyarzyszących naszemu krajowi ba r­
dzo wielkiej jest yyagi, —  bo daje społeczeństwu 
naszem u sposobność  skupienia sił swoich m oral­
nych przynajmniej yv jednym  k ie r u n k u , i ubez­
piecza go z a r a z e m , że to skupienie, naw et śród 
burz druzgocących yyszclkie inne s towarzyszenia, 
rozbiłem mc będzie. Takie są podstawy i cele 
Towarzystwa gospodarskiego —  i jesteśm y pewni 
że inaczej pojm owane być ani m o g ą ,  ani też 
powinny.

Mimo to jednak niektóre głosy, już miej- 
scoiye , już zagraniczne, b iorąc czynności tegoż 
Towarzystwa pod rozbiór krytyczny, prowadziły 
rzecz syyoją w taki sposób, jakoby rozumiały, że 
Towarzyshvo dopiero wtedy sw ojem u powołaniu 
odpowie, jeżeli oprócz obowiązków  sta tu tam i o b ­
jętych dopełniać będzie jeszcze i innych zatru­
dnień pospolitem u dobru s łużących, a których 
brak m ocno uczuwać się daje. Na doyyód s łu ­
szności tego rodzaju w ym agań przytaczano wy- 
jąlkoyyość położenia naszej proyvineyi a za 
Wzór postępowania stawiano Towarzystwo rolni­
cze królestwa Polskiego Nie m am y tu bynajmniej 
zamiaru bronienia Towarzystwa gospodarskiego od 
zarzutów o to, jeżeli swych obowiązkóyy sta tuta­
mi objętych nie dopełniało tak, jakby ich było 
dopełniać m o g ło ; owszem, przyszedłszy z kolei 
na nasze inslytucye krajowe, czynności tegoż To- 

, warzystwa poddamy sami jak najsurowszem u roz­
biorowi : musimy jednak przedwszystkiem uczynić 
u w ag ę ,  iż jak wszelkim w ym aganiom  takim, które 
przechodzą obręb statutów, brakuje  racyonalnej i 
sprawiedliwej podstawy, tak i stawianie za wzór

Towarzystwa w arszawskiego jest pod tym wzglę­
dem najniewłaściwszem. Co do pierwszego i 'e 
potrzebujemy się długo rozwodzić nad tern, dla­
czego Towarzystwo gospodarskie  nigdy z zakresu 
statutami określonego występować nie powinno, 
bo jest  to przecież praw dą powszechnie uznaną : 
iż każda instytucya nie wtedy przyjść może, do 
najwyższego stopnia swego rozwoju a zarazem 
do najwyższego znaczenia i wpływów gdy usiłuje za­
dość uczynić bieżącym społeczeństwa potrzebom, 
bez względu na to , czy one do niego czy do 
kogo innego należą —  ale właśnie natenczas, 
kiedy swe siły jak najskrzętniej i najenergiczniej 
rozwija w k ierunkach ty c h , które mu jego po­
wołanie wskazuje. Jes t  to prawda tak pewna i 
tylu doświadczeniami stwierdzona, iż żadna insty­
tucya pod karą sam obójstwa, a przynajmniej zu­
pełnego rzwichnienia odstępować od niej nie m o ­
że. Jeżeli ją zaś każda instytucya kwitnąca 
niezaprzeczenie p o tw ie rd z a , to przede wszyst- 
kiemi inne mi właśnie Towarzystw o rolnicze 
królestwa Polskieg > jest  jej najdobitniejszym do­
w odem . Jeżeli bowiem jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że Towarzystw o warszawskie w przecią­
gu lat kilku rozwinęło czynność zadziwiającą, że 
w pływ em  swoim ogarnęło  kraj cały, że przyszło 
do wysokiego w kraju znaczenia, że naw et ten 
kraj pod niektóremi względami w pewną organi- 
zacyę ujęło: to nie u lega żadnem u wątpieniu, iż 
wszystko to stało się i stać się mogło tylko dla­
tego, iż Towarzystwo to nie wystąpiło w żadnej 
czynności z przyjętej przez siebie i przez rząd za­
twierdzonej podstaw y i rozwijało swoje siły i w ła ­
dze tylko w kie runkach tych, które m u jego s ta ­
tut otwiera. Jeżeli zaś oprócz głośnego uznania, 
które jego energia  i pracowitość zyskały zarobi­
ło sobie na tak wysokie znaczenie moralne, że 
nawet odwieczni nieprzyjaciele musieli przed niem 
pochylić czoła: to i do tego nie doszło ono 
na żadnej drodze ubocznej, ale tylko ok aza ­
niem wysokich zdolności w przedmiotach swem u 
powołaniu odpowiednich, a zresztą patryotyzmem, 
poświęceniem się dla sprawy, którą uczyniło 
swojem zadaniem. Mamy przed sobą roczniki 
lego Towarzystwa, wyliczające wszystkie jego czyn­
ności i zdające dokładną spraw ę z jego posiedzeń, 
mieliśmy oprócz tego sposobność przypatrzenia 
się z blizka jego działaniom —  i jes teśm y pe­
wni, że się w tem nie mylimy.

Tak też pojmując podstwy, obowiązki i cele 
Towarzystwa n a s z e g o , czynimy przedwszystkiem 
tę ogólną u w ag ę ,  iż jeżeli wymagania  nasze, ja ­
kie względem -niego postawimy, mają być uwzlę- 
dnione, a zadość uczynienie im ma przynieść lak 
Towarzystwu, jak i krajowi rzeczywisty pożytek, 
to muszą się koniecznie mieścić w zakresie ozna ­
czonym w s ta tutach. —

___________________

kraju i pomyślności państwa. Żałujemy tylko, że w 
dclegacyi z kraju nie było także reprezentantów bu­
kowińskich, lecz spodziewamy się, że Bukowina znaj­
dzie mimo to dostateczne zaspokojenie swych potrzeb 
i życzeń w podanej Ministrowi deklaracji.

Cieszymy się tu najwięcej tem, że dzięki byłe­
mu Ministrowi Stanu lir. Gołuehowskienm, stanowi 
Bukowina odta.d znowu część składową Galicy i, że 
połączona z nią spólnością interesów najżywotniejszych, 
będzie mogła wraz z jej reprezentantami zabierać 
głos na sejmie i wzajemnie się popierać. To też 
tem bardziej oburzyła tu powszechnie korespondeneya 
z Czerniowiec z d. 30. grudnia r. z. w wiedeńskiej 
„Presse“ umieszczona, której autor niepowołany, prze­
mawia gorąco za odłączeniem Bukowiny od Galicyi 
i pozwala sobie zarazem uszczypliwych przymówek 
do osób wysokie zajmujących stanowisko i dla swych 
cnót obywatelskich powszechnie cenionych, Oburzenie 
to uśmierzyło się jednak znacznie, gdy się dowiedziano 
z jak nieczystego źródła te niegodziwe insynuacye po­
chodzą, albowiem mieliśmy sposobność dowiedzieć się, 
że autorami tej i podobnych korespondencyj są buch- 
haltery wexlarzow bród;,kich i kilka innych indiwi- 
duów, które łudząc się nadzieją uzyskania korzystnych 
posad przy forytowanem namiestnictwie bukcwińskiem, 
przemawiają pro domo s.ia za odłączeniem Bukowiny.

Korespondeneya ,,(ilosu.“
C z e r n io w c e , 12. stycznia. 

( : : r )  Z letargicznego niemal uśpienia, w ja  
kiem miasto stołeczne i cała ziemia bukowińska od 
wielu lat pogrążona, z obojętności bezprzykładnej na 
wszystko, co się w około nas dzieje, obudziły nas 
cokolwiek najnowsze przyrzeczenia, okólnikiem Mini­
stra Stanu wyrzeczone, któreśmy tu w nadziei, że 
będą rzetelnie dopełnione i sumiennie przeprowadzone 
z żywem uczuciem radości, acz na zewnątrz nie ma­
nifestow anej i z prawdziwą przyjęli wdzięcznością. 
W  waszej delegacyi wysłanej do W iednia, a raczej 
w odpowiedzi Ministra Stanu na przedłożoną mu de- 
klaracyę, radzibyśmy widzieć rękojmię, że wypowie­
dziane okólnikiem reformy liberalne nie pozostaną 
martwą lite rą , lecz wejdą w życie ku pożytkowi

Przegląd polityczny.
W c z o r a j , gdyśmy w naszym „Przeglądzie" 

wyjawili zdanie, że sys tem  decentralizacyi niejest 
bynajmniej niebezpiecznym dla Austryi, niespo- 
dziewaliśmy się znaleźć rychło w którym  z w ie­
deńskich dzienników tak zgodne z naszem w i­
dzenie rzeczy, jak dziś znajdujemy w „Volksslim- 
m e“ . Przeciwnie „Ost-Deutsche  Post"  wystawia 
system decentralizacyi jako  wpływ przewagi a ry ­
s to k ra c j i ,  która chce  zniweczyć potęgę miesz­
czaństwa (wiedeńskiego). Niepojmuje to pismo, że 
dążenie decentralizacyjne jest  właśnie walką prze­
ciw a rys to k rac j i  b iur wiedeńskich. Znaczący ty­
tuł dziennika „Volksstimme" pozwala nam wierzyć, 
że głos jego jest  istotnie „głosem ludu" niemie­
cko-austryackicb krojów, a ponieważ w tym ra ­
zie chętnie wierzymy, że „głos ludu jest głosem 
Boga", więc nietracimy nadziei w dobry koniec 
naszej sprawy, pom im o że jej zdaja się zagrażać 

.w łaśnie przeciwności niemałe.
Ze zasady wsteczne i dawny systemat bierze 

gó rę  w centralnym rządzie m am y tego w skazów ­
ki a m ian o w ic ie : w iadom ość od korespondenta  
naszego z W iednia  , że konkorda t  nie ulegnie 
żadnej rewizyi i w dzisiejszych dziennikach og ło ­
szono rozporządzenie dla wszystkich zgromadzeń 
wyborczych, ograniczające w wysokim stopniu 
wolność dy sk u s j i  a oddające te zgromadzenia 
pod bezustanny dozór policyi. „ Independance  bei­
ge" twierdzi nawet, iż pozostawanie p. R echb er-  
ga z p. Schm erlingiem  w mintsteryum  jest j a ­
wnym  dowodem , że re a k c ja  jeszcze bardzo silnie 
włada polityką austryacką, upatru je  skutek tego 
w nowej ustawie wyborczej, która jej się niewy- 
daje wcale postępową i wróży p. Schm erlingowi 
rychłe  uwolnienie go od nader trudnej pozycyi 
między re a k c ją  a s tanowczym  postępem.

Tym czasem  między ludnością najrozmaitszych 
narodowości w rożnych krajach monarchii nie- 
zdarzają się bynajmniej zjawiska serwilizmu, o- 
wszeni wołnom yślne  objawy opinii odzywają się 
zewsząd głośno. Donosiliśmy n iedawno w dzien­
niku naszym o adresie izby handlowej i przem y­
słowej w Gracu, która dom agała  się między in- 
nemi odpowiedzialności M inistrów '; z tem sam em  
wystąpiła według  dzisiejszych wiadomości izba 
handlowa w P radze ;  a sądząc po wielce k o n ­
stytucyjnym ruchu  w innych miastach jak n. p. 
W' Lublanie, spodziewać się można, że więcej

korporacyj lub reprezentacyj z tem sam em  żą­
daniem się odezwie. Ze odpowiedzialności Mini­
strów dopominają się właśnie najpierwej kupcy, 
to rzecz łatwa do wytłumaczenia, bo niemasz wa- 
dliwszej s trony w zarządzie monarchii, jak jej fi­
nanse ; a wadliwość ta niedotyka nikogo bole­
śniej, jak  kupców. Uwaga dziennikarstwa w ie­
deńskiego najbardziej zwrócona jest na odbyć 
się mające w' tych dniach posiedzenie wydziału 
banku  narodow ego . Spodziewają się postanowień 
ważny*ch dla całych finansów monarchii; w iado­
mo bowiem że bank bywał dotychczas ostatnią 
ucieczką skarbu  austryackiego. Pod finansowym 
względem niemasz jednakże  praktyczniejszego lu­
du jak  Włosi. Po zaprowadzeniu w W enecyi przy­
m usow ego  ku rsu  banknotów  zakupili mieszkańcy 
w tych dniach niemal wszelkie zapasy tytoniu 
i soli jak ie  się znajdowały w kraju. Tak znaczna 
część papierów  wpłynęła tam zkąd wyszła. W  
ol cc tych okoliczności pociesza się „die Donau 
Zi itung", że Włosi już sobie dziś nieżyczą przy­
łączenia W enecy i,  a na dowod tego twierdzenia 

mieszczą list z W enecyi, k tórym chce  świat 
; :ekonać, że W łosi nie m ogą chcieć przyłącze­
ni i Wenecyi, bo sobie nieżyczą a nawet się oba- 
w.ają pomocy Francyi. Jeszcze dalej idąc tw ier­
dzi „D onau Zeitung", że Garibaldi chce  wypędzić 
Francuzów  z W łoch. Podobny pomysł może się 
zdarzyć tylko dziennikom wiedeńskim.

Co do sprawy włoskiej to chociaż wiado­
mość o ustąpieniu okrę tów  francuzkich z pod 
Gaety niepotwierdziła się jeszcze, jednak zyskuje 
ona z każdym dniem na podobieństwie do pra­
wdy. Ma to być ustępstwo Napoleona Ul. z je ­
dnej s trony dla Anglii, z drugiej dla Cavoura, 
który miał oświadczyć, że tylko pod tym w a ru n ­
kiem może zostać u s teru  rządu i powstrzymać 
coraz groźniejszy prąd ru ch u  rewolucyjnego. 
H am burska „Borsenhalle" twierdzi nawet, że p o ­
lityka Francyi we W łoszech  bardzo jasna; że 
Napoleon III. tylko dlatego dziś staje na prze­
szkodzie zjednoczeniu W łoch, aby tak od Sardynii 
jak  od Anglii (której bardzo na tem zjednoczeniu 
zależy) wyinodz pew n e  ustępstwa, które  wszakże 
jeszcze nie są wiadome. O interesie Anglii w tej 
sprawie gdybyśm y wątpić chcieli, rozprószyłaby 
wszelkie wątpi wości m ow a L. Palm erstona  miana 
w Southam pton . O zamiarach zaś Napoleona  III. 
pozwoli nam  „Borsenhalle" jeszcze wątpić na 
chwilę.

Okazuje się, że teraz nieledw ie mocniej zajm u­
je gabinet tuileryjski sprawa wschodnia, a w szcze­
góle syryjska niż włoska. Opór Druzow w pła­
ceniu nałożonego wynagrodzenia  szkód, n iezado­
wolenie muzułmanów' z protekcyi udzielanej chrze- 
ścianom, niezadowolenie  chrześcian przeciwnie z 
rządu Turków , zagrażające naw et (jak Times twier­
dzi) pow etow aniem  w Serbii i przyległych k r a ­
jach, wszystko to zw’raca uwagę ku  wschodowi 
Rosya stawia nad g ran icą  wojska ; Turcya czyni 
toż samo i twierdzą niektórzy, że raczej przeciw'- 
ko interwencyi rosyjskiej niż przeciwko W ołosz -  
czyznie i Multanom, które także się zbroją, a ku 
wielkiej zgrozie w iedeńsk ich  dzienników odgraża­
ją się na Austryę. „Jak może państw o w pielu­
chach będące  grozić jednej z pierwszych potęg 
E uropy" ! woła „Oesterreichische Zeitung".

Nietyle więc spraw a włoska, na której u k o ń ­
czenie sama -Opinione* z wielkim spokojem i ufno ­
ścią patrzy, ile W sc h ó d  zagraża dziś Europ ie  no- 
wemi zaburzeniami.

W iem y  jak ściśle ze w schodnią  sprawą złą­
czona kw es tya  polska. Toż niedziwna że, jak  fran-



cu zk ie  p isma tyk i a ng ie lsk ie  a n aw et n ie m ie ­
ck ie  nią s ię  zajmują.

„ S ie e l e “ w ys ta w ia  co  s ię  tak często  już p o ­
wtarza, tę k o n ie c zn o ść  w skrzeszen ia  Polski jako  
aktu sp r a w ied liw o śc i  i polityki. C iek a w e  je s t  zda­
nie w  tej m ierze  b erl iń sk iego  k o r esp o n d en ta  w  
„ B ó rsen h a lle11. T w ierdz i  cn ,  że P o lsk a  była w  r ę ­
ku R osy i  groźn ą  bronią p rzec iw k o  za ch o d ow i  
E urop y . L e c z  absolu tyzm  rosyjski nie pojął w ł a ­
s n e g o  interesu, p ch n ą ł  P o lsk ę  przez ucisk  w k o ­
leje r ew o lu cy i  i tern ją o d e p c h n ą ł  od s ieb ie  na 
zaw sze .  Z te g o  m o że  dzis Austrya korzystać i 
zdaje s ie  n a w e t  k oresp o n d e n to w i ,  że dzis iejsze p o ­
s tę p o w a n ie  Austryi w zg lę d e m  P o la k ó w  j e s t  w s k a ­
z ó w k ą  roztropniejszej polityki w  tym  rządzie. 
Zdaje s ię  tem u  k o r e sp o n d en to w i ,  że Austrya p o ­
jęła sw ój interes  w  tern, by so b ie  ująć P o lak ó w  
i u zyskać  przez n ich silną p o z y c y ę  w  o b e c  R o -  
sy i,  a n a w e t  w  o b e c  całej Europy.

stniejszym  dla niego związkiem byłby trw ały i silny 
sojusz z Francyą, Twierdzić jednak m ożna, że są 
to  tylko m arzenia ambicyi pokostem liberalizmu 
pow leczonej, które m uszą się rozbić o pewne z na­
tury  obydwóch państw  powstające zapory. Choćby 
Rosya z F rancyą zdołała się porozum ieć we wszy­
stkich sprawach europejskich, je s t je d n a , do k tórej zgo­
dnego podniesienia i rozw iązania nie skłoni s ię , a k tórą 
przecież F rancya i dynastya N apoleońska odwlec może, 
de której nigdy wyrzec się nie zechce. To dzisiej­
sze chwilowe nagięcie się rządu cesarskiego ku  I lo ­
ści tlam aczy p rzestrog i, k tóre od niego wychodzą, 
radę daną w tym czasie dziennikom, aby nie dozwa- 
laly sobie artykułów, drażniących rząd petersburski, 
nakoniec obojętność, jaką u niego znalazł ruch re li­
gijny Bólgarów. W  obawie, aby charakteru  polity­
cznego nie przybrał, gabinet parysk i, odmówił mu 
opieki. Uważa go, lecz go nie popiera. Od pienię- 
ż n o ą o  nawet zas iłk u , k tó ry  dla odstępującego od 
szyzmatyckiego kościoła duchowieństwa je s t konie­
cznym, wstrzymuje s ię , a to z zaniechaniem  obo­
w iązku, jak i na niego wkładają względy religijne. 
W  tej za daleko posuniętej wstrzemięźliwości od wy­
wierania wpływu, upatryw ać należy mniejsze dla i ur- 
c y i, ja k  dla Rosyi uwzględnienie. W  sztuce pana 
M ocquarda, o której w przeszłym liście wspomniałem, 
w sposobie, z jak im  ją  publiczność przyjęła i dotąd 
p rzy jm uje, widzieć można usposobienie dzisiejsze rra n -  
cyi dla Tureyi. Jednak sztuki tej za jaskraw y był 

którym  kolor polityczny. Po pierwszem jej przedstawieniu 
stanu widział się spowodowanym do usu- 

ruchów nięcia z niej niektórych ustępów zbyt drażliwych, i

kores|Mmdencye „Głosu. “
Frankfort u. M. 14. stycznia.

(W ) A ustrya i P rusy  zrobiły przedstaw ienia 
w Paryżu  i P etersburgu  względem ajentów 
przypisują ruchy nad Dunajem i w innych prowin- M inister
eyach. G abinety te  odpowiedziały, że do ruchów nięcia z
tych się wcale nie m ieszają, i za ich następstwa odtąd z terni opuszczeniami „Rzeź syryjska11 co
nie biorą odpowiedzialności dziennie przedstaw iana bywa. Obudziła ona bowiem

Kwesty a heska przyjdzie do Bundestagu. W ię- troskliwość poselstw a tureckiego a podejrzliwość an-

kszość będzie za konstytucyą 1831 r.
Pobyt arcyx. F erdynanda M ax i mi lian a w Ber­

linie wywołał dobre usposobienia dworu dla Austryi.
Lecz gabinet berliński zam yka się co do W enecyi 
w głębokiem milczeniu.

cielska. Słowa noworoczne cesarza do ciała dypL-

ukazała się. Ani ciało dyplomatyczne, ani cudzoziem­
cy wezwani na nie nie Dyli W czoraj był u dworu 
wielki obiad, na którym  wszyscy ministrowie wraz z 
żonami znajdowali się.

N a innego rodzaju ucztę, na festyn umysłowy, 
przyg t >wuje się publiczność paryska, choc m ała li­
czba wybranych do niego przypuszczoną będzie.
W  dzień 24. b. 111. naznaczony na publiczne posie­
dzenie akadem ii, przyjęciu o. L acordaire do grona 
czterdziestu poświęcone. P an  Guizot będzie mówcą 
witającym go. Oba panu Tocqueville, którego miejsce 
sławny kaznodzieja zajmie, zasługom cześć oddadzą. 
Pan Guizot miał rzec „że mowa jego bardziej bę­
dzie zakonną od mowy o. L acordaire11. Będzie to 
wielka uroczystość, słyszeć najznakomitszego wyobra- 
ziciela protestantyzm u we Francyi, przemawiającego 
do najsilniejszego szerm ierza katolicyzmu, najwymo­
wniejszego kaznodzieję odpowiadającego najcelniejsze­
mu politycznemu mówcy.

P aryż 9. stycznia 1860. 

( x x k )  M anifest nowego króla pruskiego, pod na­
pisem „Do mego ludu11 nie zupełnie zaspokoił ocze­
kiwanie publiczności tu tejszej, k tó ra  przedeWszystkiem 
pragnęła z niego się dowiedzieć, czy nowy reprezen­
ta n t m onarchii Fryderyków je s t przyjacielem  sprawy 
niepodległości narodów i stronnikiem  polityki angiel­
sk ie j, czy też ma skłonności reakcyjne austryackie 
i pod pozorem bronienia interesów niemieckich gotów 
je st pomagać do nowrego ujarzm ienia W łoch i odbu­
dowania świętego przym ierza Przeczyć urn można, 
że rola k tórą P rusy odegrać w dzisiejszem zawikła- 
niu zda ją  się powołane, nie małej jest- wagi- W ilhelm 
I. ma do pewnego stopnia w swym ręku wojnę ogól­
ną lub szybki pokój, ale od decyzyi, k tó rą  weźmie, 
zależyć będzie los przyszły nietylko jego państwa ale

pow tóro, że m ają w rękach związkową m arynarkę, 
a nakoniec, że bronią sprawy zniesienia niewoli mu­
rzynów1, która jakkolwiek je s t powikłana wielą rę- 
żnego rodzaju względami, na końcu jednak jako ogól­
na spraw a ludzkości z tryumfem wyjść musi.

W  tej chwili odbieram y wiadomość o ąnm estyi 
udzielonej dla wychodźców węgierskich. Zrobi ona
tern lepsze w rażenie, im mniej cierpieć 
jątków .

bedzie wy-

Austrya.
l f r .  G rzegorz AppOnyi zlożyl wobec króla przy­

sięgę jako  Judux ( 'u riae  i przybył dziś do stolicy 
państw a w celu jak  najrychlejszego objęcia funkcyi.

„W iener Z tg.11 p isze: I I .  t. m. o godzinie 2.
z południa m iała deputacya ru teńska szczęście być 
na posłuchaniu u N. Pana. Składali ją  pod przewo­
dnictwem xiędza m etropolity barona Jachimowicza 
x. Tomasz Polański, biskup przemyski, x. Spirydyon 
Litwinowiez, sufragan lwowski, prócz tego czterej de­
legowani ze strony lwowskiej i przemyskiej kapituły 
ob. gr., nakoniec trzej członkowie lwowskiego stauro- 
pigiańskiego instytutu.

Deputacya postanowiła odwołując się na cesar­
ski dyplom i m anifest z 20. października p. r. ró­
wnież jak ze względu na okolnik p. Sclmierlinga Mi­
nistra S tan u , gdzie były ogłoszone zasady, według 
których monarchia ma być przeobrażoną, złożyć u 
stóp tronu najpokorniejszą podziękę w imieniu Bu­
tonów galicyjskich za zbawienne instytuoye, tudzież 
odnowić przy te j sposobności zapewnienie wierności i 
przywiązania Rutenów  do Najmiłościwszego P ana i 
Cesarza do najoświeceńszego domu Jego i do spolnej 
austryackiej ojczyzny. Adres wr tej myśli sformuło-

matycznego wyrzeczone tchnace nadzieją pokojową, | niema! całej Europy. Niebezpieczeństwa k tó re , j ak wany i licznymi podpisami opatrzony raczył N. Pan 
Dowszeebnionych obaw i prze- powiada, mogą powstać dla P ru s  i Niemiec, i prze- i  najłaskaw iej przyjąć i najmiłościwiej xiędzu metropo-

P a r y ż , 8. stycznia 1801.

(Aj Sam olubstw o w pojedynczym człowieku bu­
dzi odrazę i pogardę. W  narodzie uważanym bywa 
dotąd jako m ądrość polityczna i patryotyczna cnota. 
S ą  przecież i dla niego g ran ice , k tóre przekroczyw­
szy, p rzestaje  być ową narodową cnotą, p rzestając 
być m ądrością. Do takich granic posuwa prawie za­
wsze Anglia swoje dumne sam olubstw o, a  często 
daje uczuć je  dotkliwiej jeszcze sprzymierzeńcom, jak 
przeciwnikom. Dopóki sprzym ierzeniec stosuje się do 
jej życzeń i dogodności, dopóki ulega jej wymaga­
niom , idzie z nim Anglia w parze , podając mu z 
serdecznym uściskiem  rękę , głosząc jego hymny po­
chw alne, sławiąc siłę tego związku i korzyści śpie­
wające z niego dla św iata. Niechże ten  sprzym ierze­
niec przypomni sobie swój własny in te res , niech 
zwolni nieco kroku , niech się na bok obejrzy, niech 
nie dogodzi którem u z dom agań, już  wnet ściągnie 
na siebie wybuch podejrzeń i pogróżek, już zaraz 
zwróci się przeciw  niemu głośna obelga i skryte 
działanie; i już przyjaźń owego samoluba stać się 
może czasem szkodliwszą od jawnej niechęci. N ikt 
może więcej dowodów tego egoizmu politycznego An­
glii nie doznał, jak  cesarz Napoleon III. P rzekona­
nym będąc, że dla dobra ludzkości, dla postępów 
cywilizacyi związek dwóch najośw ieceńszych, najpo­
tężniejszych a sąsiednich państw, F rancyi i Anglii 
je s t koniecznym , a  razem  zgodnym z dobrze zrozu­
mianym obu krajów in teresem , utworzenie tego 
zw iązku, utrzym anie go i utrw alenie przy ją ł jako 
jedno z zadań swego panowania. Za wiele zajęłoby 
nam  czasu wyliczenia wszystkich to u stą p ie n , to 
p rzy s łu g , to dogodności, którem i cesarz narodowi an­
gielskiem u swoją dobrą wolę okazał. N ie w iem  ja ­
kie dowody życzliwości angielskiej mielibyśmy do 
wspomnienia. Ł ączyła się A nglia z Francya^ k ilk a­
krotnie i zgodnie z nią wielkich dziel dokonała, lecz 
tam  tylko gdzie j ą  je j własny, a czasem wyłączny 
in teres powoływał. W  sprawie w łoskiej, w sprawie 
syryjskiej ciągle Francya z je j strony znajduje u tru ­
dnienia , przeszkody, i przeciwne je j zabiegi. W idząc 
cesarz tak i b rak  względności w rządzie wielkiej 
B ry tannii, przewidując okoliczności, w którychby 
dalsze ustąp ien ia z jego strony sta ły  się niemożliwe- 
mi i utrzym anie wspolnictwa politycznego zbyt tru - 
dnein, nie dziw, że poparcia widoków swoich i po­
rozumienia się gdzieindziej poszukuje. T rzeba dobrze 
zrozumieć tę potrzebę chwilową jego po lityk i, aby 
wytłumaczyć sobie stan  obecny ściślejszych stosun­
ków1 jego z llosyą. "W istocie stosunki te  od nieja­
kiego czasu wzmocniły się. Cesarz unika wszystkie­
go, coby się stać  mogło nieprzyjem nein gabinetowi 
pe tersb u rsk iem u , coby jego podejrzliwość obudziło, 
i ku przeciwnemu 1-rancyi obozowi skłonie go zdo­
łało. Nie idzie zatem  , aby ten czasowy związek za ­
mienić się miał wr przym ierze. J e s t wprawdzie w Rosyi 
stronnictw o z liberalnem i w ystępujące wyobrażenia­
m i, k tóre głosi, że najnaturalniejszym  i na

nie potrafiły osłabić upowszechnionych obaw i pr 
widywań. „O c h ę c i  u t r z y m a n i a  p o k o j u  p r z y ­
j a z n y c h  m o c a r s t w 11 nikt nie w ątpi, o możności 
powątpiewać można. Od południa ciągle się chmurzy 
na wiosenną burzę. Skoro rzucona myśl umowy o 
odstąpienie dobrowolne W enecyi upad ła , na pogodę 
w tej stronie nie zanosi się. Dopóki G aeta opoi 
s taw ia , ten stan we W łoszech zewnętrznie nie bę­
dący ani wojną ani pokojem , wewnętrznie bezrzą- 
dem ani rządem utrzym uje się. Lecz upadek Gaety 
zdaje się niewątpliwym. W prawdzie jeszcze eskadra 
francuska pozostaje dotąd  pod jej mucami i jeszcze 
wyrzeczonem nie zostało , kiedy ustąpi. Wprawdzie 
oboje cesarstwo żywem współczuciem przejęci dla 
króla i królowej neapolitańskiej, lecz takowe roz- 

do ich osób, a stać się zbawczem dla 
może. Cesarzowa Eugenia zażądała i

powi
ciw którym  do walki w tym  razie powołuje lud swój 
cały, będą jedynie wynikiem jego własnej polityki. 
P rusom  i Niemcom nikt dziś bowiem nie zagraża. 
Sam o naw et odstąpienie W enecyi, a tein mniej za ­
pewnienie konstytucyjnej wolności W ęgrom i Galicyi, 
nie narusza przecież bezpieczeństwa Związku niemiec­
kiego, nie zniża „stanow iska, k tóre w tein związku 
P rusy  zająć m ają41. Niebezpieczeństwa, które nowy 
monarcha P rus przewiduje, będą więc te  tylko które 
sam stworzy, biorąc na przykład na siebie solidarność 
polityki, k tó rą  wczorajszy

ciąga się 
sprawy nie
otrzym ała fotografie młodej i bohatyrstwem  odzna­
czającej się królowej. Cesarz w dniu onegdajszym 
wysłać kazał powtórny transport żądanych przeclmio 
tów dla szpitalów w G aecie, gdyż pierwszy okazał 
się niedostatecznym i nie odpowiednim rozkazowi 
cesarza. Nie idzie jednak za te in , aby rząd cesar 
ski miał do końca ośmielać i popierać opór, i miał 
dla ocalenia G aety  narazić się na niezwłoczne po­
różnienie się z Anglią. T ak  jak  z drugiej strony 
nawet cofnienie eskadry nie byłoby ‘dowodem , że 
cesarz sprzyja wcieleniu Neapolu do P iem ontu  w 
państwo włoskie przem ienionego, i że zupełnie 
wyrzekł się myśli konfederacji pod tą  lub ową for­
m ą, w tym  bib owym składzie. Rozświecenie po­
lityki cesarskiej dopiero przy otw arciu izb stanie 
się zupełneni. W  tych dniach podniesioną znowu by­
ła kwestya rozwiązania izby deputowanych i nowych 
wyborów, a to w skutku żywego zajścia miedzy hr. 
Persigny i hr. M oray. Usunięcie hr. M oray z prze­
wodnictwa izby, mogłoby tylko w razie je j rozwią­
zania nastąpić. Zdaje się jednak że w pare dni po 
zebraniu parlam entu zbierze się ciało prawodawcze 
francuzkie. D ekret powołujący je  codzień oczekiwany.

Śm ierć króla pruskiego nową na dni 21 żało­
bą pokryła dwór cesarski. S tan  zdrowia i usposobie­
nie moralne cesarzowej nie dozwalały je j dotąd 
wznowić w Tuileriach  przyjm owania gości, zebrań i 
zabaw. W  dniu nowego roku po raz pierwszy przypu­
ściła do siebie zrana liczniejsze zgromadzenie, gdy 
jednakże ktoś z przytomnych niebacznie przypomniał 
je j s tra tę , k tó rą  dotknięta, nie oparła  się silnemu 
wzruszeniu i nerwowemu rozdrażnieniu, przez cały 
czas nabożeństwa w kaplicy pałacowej zalew ała się 
łzam i, i zaraz po niem usunęła się do swych ap a r­
tamentów. — Poprzednio jednak usłuchawszy prze­
łożeń, że przem ysł krajowy przy przedłużonej jej ża­
łobie znaczne s tra ty  poniesie, zezwoliła cesarzowa na 
położenie je j końca, i pierwszy bal dworski na dzień 
9. b. m. został zapowiedziany. Zgon króla p ru ­
skiego przeszkodził mu. Idąc za przykładem  innych 
dworów i tuiłeryjski niezwłocznie bo (i. b. m. przy­
wdział żałobę. Pierwszy więc bal dopiero przy końcu 
stycznia odbędzie .się, dwa inne w ciągu lutego. 0 -  
nogdaj po raz pierwszy cesarzowa na wieczornem ze­
braniu, które się odtąd w każdą niedzielę powtórzy,

„M onitor wirtembergski 
w imieniu P ru s  ogłasza, za jedynie zbawienną, a tą  
jest mobilizacya wszystkich korpusów wojskaaby ma 
szorować przeciwko „wspólnemu nieprzyjacielowi1'".

M ałe dwory niemieckie zawsze sobie wyobra­
żają., że ich nam iętnostki i drobiazgowo prywatne 
interesu powinny ludowi niemieckiemu służyć za ska- 
zówkę, w kim ma szukać swego nieprzyjaciela. Ale 
lud ton zdaje się coraz bardziej tę wspólność zaprze 
czać i zam iast myśleć o restauracyi x iążąt Modeny 
i P arm y i t, d., coś daleko więcej zwraca oczy ku 
Frankfurtowi zapytując siebie, czy sejm dzisiaj tam  
zasiadający je s t prawdziwym wyobrazicielem potrzeb, 
uczuć i ducha dzisiejszej G erm auy i.' Co do rzeczy 
włoskich ważną je s t nowina, k tó rą  ogłasza dziennik 
angielski „D aily News11, że Francya ofiarowała P ie ­
montowi cofnięcie swej floty z pod Gaety pod wa­
runkiem, że Piemontczycy zawmszą ogień przeciwko 
tw ierdzy aż do 19. t. m. Czas ten ma być użyty 
na traktow anie między W iktorem  Emanuelem a F ra n ­
ciszkiem II. Jeżeliby układ w naznaczonym term inie 
do skutku nie p rzy szed ł, flo ta adm irała Persano 
otworzyłaby ogień od strony morza. Nowina ta , k tórą 
daje także gazeta urzędowa tu ryńska, zdaje się tą  
razą być pewniejszą od dawniejszych wiadomości tejże 
samej natury.

Z Syryi są wiadomości niepocieszającc. Drnzy 
nie chcą płacić włożonej na nich opłaty za poczy­
nione' szkody — Jen era ł de B eaufort d Hautpoul 
dowódzca expedycyi francuzkiej, wysłał oddział wojska 
do poskrom ienia nieposłusznych. Tymczasem dzienniki 
angielskie nastają , aby załoga francuzka z Syryi od­
wołaną została. Co się stanie w takim  razie z chrze- 
ściananii, to ich mniej obchodzi. Nowina, jakoby rząd 
angielski podał notę w tym  duchu rządowi frnncuz- 
kiemu, nie je s t  wcale pewną.

W  S tanach Zjednoczonych Ameryki kryzis se­
paracyjna doszła do najwyższego punktu. „K arolina 
południowa11 zawotowała jednom yślnie odłączenie od 
związku i wiadomość o tern urzędowi przesłała do 
W ashingtonu. Za przykładem  Karoliny pójdą zape­
wne i inne stany południowe. W ielka federacyjna 
Rzeczpospolita nowego św iata rozpadnie się tedy na 
dwa wielkie odłamy, a  z te in  rozerwaniem zniknie 
potęga je j morska i wpływ polityczny ? Je s t jednakże 
jeszcze n ad z ie ja , że ta  ostateczność zostanie odwró­
coną, tylko się obawiać po trzeba, aby się to nie 
stało  przez użycie siły i zapalenie wojny domowej. 
W  tym  ostatnim  razie zwycięztwo zapewne zostanie 
po stronie Stanów północnych i władzy związkowej, 
naprzód dla teg o , że te są  bogatszo i ludniejsze,

licie powiedzieć, że był zawsze przekonany o lojalnej 
wierności Rut: nów, a  tę  odnowioną oznakę wobec te ­
raźniejszych okoliczności zprawdziwem zadowoleniem 
przyjm uje, jakoteż że ojcowskie staran ie mieć będzie 
o zapewnienie reprezentacyi interesów ruteńskich. 
P otem  raczył N. P an  z każdym członkiem deputacyi 
kilka słów mówić, a było to najm ilszą niespodzianką 
dla tych, którzy m ając to wysokie szczęście być przed 
kilku laty  N. P anu przedstawionymi z o s ta li, teraz 
natychm iast przez N. Pana poznani i którym  N. Pan 
z. podziwienia godną wiernością pamięci ich osobiste 
stosunki przypomnieć raczył. Uszczęśliwieni tekiem 
łaskawem  i prawdziwie ojcowskiem przyjęciem  opu­
ściła ru teńska deputacya pow ażną siedzibę cesarzów 
z tern przekonaniem , że najdroższe ich nadzieje ścisłe 
związane z odrodzeniem się wielkiej spćlnej ojczyzny 
najlepszą m ają rękojm ię w osobistych przym iotach 
wielkiego monarchy.

W i e d e ń .  W edług urzędowego ogłoszenia W 
dzisiejszej Gazecie wiedeńskiej został naczelnik sekcyi 
w m inisteryum finansów p. F raneiszek Kalchberg m ia­
nowany podsekretarzem  stanu w temże ministeryum. 
M inisteryum oświecenia mianowało p. Ignacego H a­
wranka supłenta wyższej realnej szkoły wtc Lwowie, 
rzeczywistym nauczycielem tegoż zakładu. Zdaje się 
więc, że o zaprowadzeniu języka polskiego w tej 
szkole jeszcze niemasz mowy.

W ę g r y .  Na posiedzeniu węgierskiej akadem ii 
odbytem w dniu 7. t. m. odczytał p. Jan  Hunfalvi 
statystyczne sprawozdanie o stanie gimnazyów wę­
gierskich w latach L85% 3 do 1858/ 59, i dowiadujemy 
się z tego że się zm niejszyła liczba gimnazyów, ale 
za to liczba uczniów i nauczycieli powiększyła się 
znacznie. W  roku 185% 3 było 96 gimnazyów (mię­
dzy tomi 52 rzymsko i grecko katolickich a 44 p ro - 
protestanckieh), które liczyły 795 nauczycieli a 12101 
uczniów. W  r. 1858/ 59 było w W ęgrzech 84 gimna- 
zyów 877 nauczycieli a 14959 uczniów, mianowicie 
zaś 7606 katolików łacińskiego 674 grecko - unickie­
go wyznania, 640 dyzunictów1, 4750 protestantów , 
1288 starozakonnych. D zieląc według narodowości 
było 9776 W ęgrów, 2818 Niemców, 337 Subów , 
1458 innych Słowian i kilku W ł o c h ó w .  Na 6  75 
mieszkańców wypadał jeden uczeń gim nazjalny.

W ę g r y .  P esz t 10. stycznia. Pod Pr ezydoncyą 
zastępcy nadżupana hr. Karoly, rozpoczęło się posie­
dzenie przed 9. godziną zrana. Po odczytaniu proto­
kołu z wczorajszego posiedzenia, podniesiono i przy­
jęto bez najmniejszej debaty wniosek , a6y kom itat 
pesztyński wszystkich adwokatów opatrzonych dyplo­
mem przed r. 1849 uważał i uznał jako upoważnio­
nych do prowadzenia procesów przed sądem  komita- 
towyin, bez względu na ich zamieszkanie, tudzież aby 
wszystkie rozporządzenia z ostatnich 11 la t dotyczą­
ce wykonywania praktyki adwokackiej uznał za n ie ­
byłe i nieprawne. Pierwszy wiceżupan prosił o m- 
strukeye, jak  ma sobie postępować z urzędowemi ko- 
respondeneyami władz zostających w sprzeczności z 
„stanowieniam i z r. 1848, i nadmienił w toku mowy 
stosując rzecz lekko do udzielonej dnia wczorajszego 
korespondencyi radzcy nam iestn ictw a, że w ęgierska
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nadworna kancehirya znajduje się wprawdzie w \ \  io- 
dniu , jej oxpedytura zaś zdaje się i> y u sta n o w io n ą  
w Peszcie. Zgromadzenie oświadczyło **ę 7,11 ti m, ab\ 
zastępca żupana wprawdzie wszystkie koiospomb m \i 
otwiera), ale tylko na takie odpowiadał, k tóre doty­
czą interesu osób p r y w a t n y c h ,  przyczemby jednakże 
nigdy nie omieszka) położyć na czele zastrzeżenia 
przeciw kompetencyi tych wszystkich władz, które me 
są na podstawie praw z r. 1848 ustanowione.

P rzy odczytywaniu sprawozdania śledczych ko­
misarzy wysianych do Nagy-Kóros w sprawie ta m ­
tejszych zajść , panowała największa uwaga. Prócz 
rzeczy wiadomych, są jeszcze następujące okoliczności 
,'odne podniesienia. Sprzedawano w ostatnich czasach 
w Nagy-Korbs ty toń zupełnie publicznie, kupowali go 
żołnierze a nawet strażnicy finansowi. Dnia 5. b. 111. 
oświadczyła finansowa straż burmistrzowi, że nie my­
śląc nadal cierpieć sprzedawania tytoniu, przearesztu- 
je i ukarze m ających udział w sprzedaży. Pomimo 
usilnych przedstawień ze strony burm istrza, że w so­
botę je s t właśnie w Kiiros największy napływ sprze- 
daiących i kupujących, udali się strażnicy finansowi 
w asystencji kilku żołnierzy na rynek , przeareszto- 
wali pewnego młodego człowieka wraz z kobietą o 
boje niezamieszkałych w N ag y -K o rb s , skonfiskowali 
tytoń i udali się na ratusz w celu odważenia go. 
Tymczasem taka masa ludu napłynęła przed ra tu sz , 
z taką usilnością domagała się wypuszczenia uwię­
zionych, że s traż  finansowa na przedstawienie miej ; 
skiego wachmistrza uwolniła nareszcie pojmanych. 
Lud począł się już  7. uwolnionymi oddalać i spokoj­
nie rozchodzić. W tej samej chwili padły dwa strza ­
ły z okna izby, w której zostaw ali strażnicy finan­
sowi, p o m i m o 'najusilniejszych próśb ze strony wach­
m istrza miejskiego, aby zaniechali tego kroku. Ró­
wnocześnie dało trzech Żołnierzy ognia niby w celu 
przywołania reszty wojska na pomoc. W tedy zwrócił 
się lud z owu ku ratuszowi, kilku ludzi, których nie 
można te raz  wyśledzić, wylazłszy na wieżę poczęło 
na gwałt dzwonić, poczem się niemal wszyscy mie 
szkańcy z N agy-K orbs zbiegli, sądząc że wybuchł 
pożar. Jak  to przy takiej sposobności jest, zwycza­
jem , nadnioslo wielu siekiefy, żelazne widia i wodę 
w konwiach. Lud nie znalazłszy pożaru począł się 
cisnąć do ratusza, a coraz to bardziej rozjątrzony 
chciał dotrzeć do finansowych strażników, którzy po 
wyłamaniu pierwszych drzw i, cofnęli się do drugiego 
pokoju. Tymczasem wystąpiło wojsko i ustaw iło się 
przed ratuszem . M iejskiemu w aehm U rzow i udało się  
nareszcie uspokoić lud. który przyrzekł nie stawiać 
tam y złączeniu się finansowej straży z żołnierzam i, 
pod warunkiem, że rozpocznie się śledzi.'o  w celu 
ukarania winnych. Oblężeni wyszedłszy połączyli się 
7. oddziałem kirysyerow, .any tymczasem pr/.od ra ­
tuszem był miejsce zajął. S traż  finansowa na czele, 
potem żandarm i, dalej piechota a nakouiec kirysyery 
— w tym  porządku postępowało wojsko ku kosza­
rom. W  chw ili, w której drugi oddział kirysyerow 
chciał się corychlej połączyć z całym pochodem, zo­
stało kilka osób pótratowanych i ranionych szablami. 
Lud i teraz jeszcze dał dowody cierpliwości, podnie­
siono naw et' z ziemi kilka sztuk broni i oddano je 
żołnierzom. W tera kilku uliczników poczęło rzucać 
śniegowemi kulam i 11a straż  finansową . która, je s t 
powszechnie nieeierpianą; jedna ta k a  grudka dotknęła 
dowodzącego porucznika kirysyerow br. Rbden, który 
w zapale bohatyrskim  rozkazał dać ognia do bez­
bronnych. P adły  s trza ły , naród p ierzchnął, wojsko 
niezaczepione dostało się do koszar, a krew niewin­
nych .3 zabitych i 4 rannych zbroczyła śnieg.

Kiedy komisya śledcza dnia •> t. m. wieczorem 
o godzinie 8. przybyła do Nagy-Kbros, trw ało jeszcze 
ciągle wzburzenie umysłów. Łagodne przedstawienia 
burm istrza, proklam acya w dniu następnym  przez ko- 
misyę ogłoszona, nakoniec ta  okoliczność, iż na p rze­
słuchaniu świadków przekonano się, jako  cala spraw a 
zostaje w ręku prawowitej władzy k o m ita to w i, przy­
czyniła się do utrzym ania spokoju. Komisya słuchała 
8(1 świadków, 21 przysięgało -  i ci właśnie opowie­
dzieli cale zdarzenie tak , jakieśm y go tu  podali. Tych 
strażników , na których wina cięży, me przyareszto- 
wano, albowiem umknęli oni wszyscy jeszcze w \\u  
ezór d. ó. stycznia do Solnoka. Kom itat peszteński 
zawezwie tedy kom itat heweski do przytrzym ania 1 

wydania owych zbiegów. Sprawozdanie o tych sm u­
tnych zajściach będzie złożone kanclerzowi dla oka­
zania, że pesztyński kom itat nie bez przyczyny do­
m agał sią  tak  usilnie zniesienia wszystkich podalkow, 
które bez przyzwolenia sejmu nałożone zostały i k tó ­
re teraz tak  krwawe przynoszą owoce.

B urm istrz z N agy-K orbs prosił o instrukeye, 
albowiem urzędy nakazały 11111 exekwowac zaległe 
p o d a t k i  pod zagrożeniem pieniężnej kary. Kom itat 
ośw iadczył. że odtąd winien być posłusznym tylko 
now o uorganizowanym władzom komitatów y m , które 
go jednakże nie zdołają ochronić przeciw gwałtom i 

przemocy.
C z e c h y .  „M orgenpost” pisze o pustępowaniu 

policyi pragskiej względem kilku literatów ; gdyśmy

przed kilkom a dniami w tern samem miejscu, spowo­
dowani wypadkami znaczącemi 01 [ważyli się zawołać, 
iż nas zaczyna ogarniać znowu ja k aś  policyjna atm o­
sfera, nie spodziewaliśmy się że w przeciągu ta k  kró­
tkiego czasu zdarzy się w obrębie granic prowincyi 
n iem iecko-słow iańskich, w ypadek, któren się tylko 
możliwym wydawał za czasów, gdy reakeya w naj­
większym była rozkwicie. Zdarzenie znane już na­
szym czytelnikom po części z poprzednich doniesień 
jest następujące. W  nocy przed nowym rokiem była 
w Pradze u tarczka między cywilnymi a polieyą. 
Kilku osobom, które sobie w wieczór Sylw estra tro ­
chę podochocily, wpadło na myśl śpiewać 11a ulicy 
pieśni słowiańskie. P ragsk ie dzienniki „C zas“, „Naro- 
dny listi" i „T agesbo tt“ donosząc o tein zrobiły 
uwagę, iż ktoś miał słyszeć jak  strażnik policyi 
wpadłszy na towarzystwo zaw o łał: „Precz z temi
c/.oskiemi psami'*.

Przy tein zajściu raniono kilka osob dość ciężko 
niezawczwawszy ich przedtem  do uspokojenia się. D y­
rek tor policyi posłał do jednego z czeskich pism spro­
stowanie tego wypadku, którem u jednak  kilku świad­
ków pod napisem „N adesłano1* w wielu punktach 
zeprzeczyło. D yrektor policyi w P radze p. Paum an, 
kazał wytoczyć śledztwo przeciwko redaktorom  tych 
trzech pism i zkazał każdego z tych panów na 14 dni 
aresztu  i 400 zł. r. ksry pieniężnej z powodu, iż umieścili 
artykuł nadesłany. N a teni jednak  sprawa się nie- 
skońezyla. bo p. dyrektor policyi kazał powołać p. 
W aw ra pierwszego współpracownika „Czasu i Liblin- 
skiego adm inistra tora tego dziennika do po 'icsi, gdzie 
im nakazano, aby pierwszy w pr/.eciącu trzech, drugi 
w przeciągu ośmiu dni obecny swoj zawód porzucili, 
i wykazali się innym zarobkiem , gdyżby ich w pize- 
ciwnym razie z P rag i wydalono. W  ten sam sposób 
postąpiono sobie z innym współpracownikiem .,Czas6“ 
p. B arak. Jednem  słowem zakazano tym panom od- 
’awać się literackiem u zaw odow i, k tóry  sobie z po­
wołania i dla zarobku obrali grożąc im wydaleniem.

Rosya.
III. Po długiem rozumowaniu, pelnem fałszywych 

podstaw i najopaczniejszych wniosków, dochodzi na 
koniec autor mcmoryału do rezu lta tu  i tak  m ów i:

A więc, Rosya nie potrzebuję się lękać ani 
zasady powszechnego głosowania, ani zasady narodo­
wości. Co do korzyści, któreby Rosyi przyniosło 
przym ierze z F ra n cy ą , jak ież one? „Po oderwaniu 
W enecył od A ustry i, odpadną od niej W ęgry. W te­
dy państwo austryackie, dla którego W lochy niegdyś 
były tylko w y r a ż e n i e m  g e o g r a f i c z n e  111, będzie 
samo tylko w y r a ż e n i e m  h i s t o r y c z n  e m. Na m iej­
sc u  Austryi, staje królestwo naturalnie w ęgierskie, j e ­
dnoczące w około siebie, niejako w federacyi zjednoczo­
nych stanów N addunajsk ich , wszystkie sł .wiańsko- 
węgierskie prowineye po tej stronie Dunaju. Zam iast 
mocarstwa nieprzyjaznego i wiarołomnego, będzie R o­
sya od owej chwili mieć za sąsiada mocarstwo lojalne 
i przychylne, otoczone ludami w olnem i, na które 
wielki i słusznie je j się należący wpływ oddawna ma 
zabezpieczony s em powinowactwem narodowem**.

Ja k  autor memoryału pojm uje to powinnowac- 
two narodowe Rosyi z ludami słowiańskiemi, to już 
okazał przedtem . Zaczem tak  dalej mówi o korzy 
ściach, jak ie  Rosya osiągnie z tego przym ierza:

O trzym a Multany lub w najgorszym razie, tę 
część Besarabii, k tóra jej została odebraną trak ta tem  
z r. 1856; zupełną wolność na D unaju i na morzu 
czarnem , a  Galicya, k tó ra  się Rosyi dostanie z rąk  
W ęgier dla przyłączenia je j do królestw a Polskiego 
uczyni' K arpaty  natu ra lną  jej granicą. Nakoniec ży­
czenia wszystkich przywódzców węgierskiego stron­
nictwa narodowego, tak  w k raju  jak  poza k rajem , 
jednozgodnie zwrócone są ku xięciu z dynasty i rosy j­
skiej to je s t J . C. W. xięciu Lcuehtenberskiem u.

I o to , mówi korespondent d rezd eń sk i, słowem 
tent wyjaśniona rzecz cała. D ynastya rosyjska na 
miejscu niemieckiej, to pojmujemy.

A utor tw ierdz i, że wszystko co mówi, opiera 
się na dowodach niezaprzecznych. Szkoda, że dowo­
dów tych nie przytoczył.

Następnie przechodzi au to r do Grocyi, gdzie 
znowu idzie o dynastyę.,, Naruszenie w arunku poło­
żonego od Rosyi w sprawie sukcesyi, popełnione 
przez następcę króla Otona, może tylko jego upadek 
przyspieszyć, i w Grec.yi pada wybór stronnictwa 
narodowego na xięcią z dynastyi rosyjskiej. A  Gre- 
cya, w skutek rozwiązania kwestyi wschodniej, roz­
szerzałyby się aż do B ałkanu11.

Oto trzy  państwa rosyjskie miasto jednego, 
powiada na to  korespondent drezdeński, •— trzy  dy- 
nastye rosyjskie dzielące pomiędzy siebie dwie tizecie 
Luropy. Oto spełnione słynnne marzenie P io tra  W . 
a następcy jego usadowieni na dwóch morzach, dzie­
rżąc olbrzymiemi rainiony swemi Niemcy, 1* rancyę i 
resztę państw. Potrzebaby już czegoś więcej ze s tro ­
ny rządu francuzkiego, ja k  uprzejmości, by się sk ło­
nić do planów tego ro d za ju ; potrzeby wielkiej ślepo­

ty ze strony N iem iec, by ich tak ie plany nie poru­
szyły, a wielkiej głuchoty ze strony Anglii, by n a­
przeciwko nim nie wytoczyła argum entu swych dział.

„Państw o rosyjskie, mówi autor d a le j, zwięk­
szone bez zaboru, obszaram i potrzebnem i dla jego 
handlu i dla jego obrony, oparte na trzech króle­
stwach tćgo samego pochodzenia lub tej samej religii, 
na królestwach spowinowaweonych lub sprzym ierzo­
nych, otw ierających 11111 morze greckie, adryatyckie, 
śródziemne, a przesmykiem Suez i morze indyjskie — 
oto dla Rosyi następstwa je j przym ierza z F rancyą, 
opartego na zupełneni porozumienia się środkiem m ą­
drego zastosowania zasad narodowości i głosowania 
powszechnego w kwestyi wschodniej.

Co do zarzutu tyczącego się osoby cesarza N a­
poleona I I I . , au tor chciałby dowieść koniecznie, że 
interesa tego monarchy popychają go siła niewstrzy- 
m aną ku przym ierzu 7, Rosya pod warunkam i wyżej 
przytoczonem i, którego to przym ierze rękojm ią je s t 
niezachwiana wytrwałość Napoleona 11 i . W ielkie 
d z iG a , jakich  dokonał, są  drugą rękojm ią. Rozbił 
przym ierze św ięte, podniósł godność F ra n c y i: oddał 
je j natu ra lną  je j granicę Alp i w łaśnie jest na dro­
dze rozwiązania trzech największych zadań teraźniej­
szego wieku, którem i są : 1) W ładza świecka pnpie- 
żów. 2} Osłabienie, a nawet obalenie nu-tryackiego 
państw a, ten wielki cel tradycyonalnej polityki F ran ­
cyi od czasów Richelieugo. 3) Kwestya wschodnia 
w warunkach tak ich , że od postępowania Rosyi za­
leży mieć je  za sobą lub przeciw sobie. T a osta­
tnia kwestya nie zostanie rozstrzygnięta bez w alki: 
lecz nie będzie to  walka krwawa. „A nglia zanadto 
roztropna, by się puścić na ta k ą  grę. W Anglii na­
stąpi ruch w ielki; nastąp i kryzys m inisteryałna, k tó ­
ra odda władzę w ręce stronnictwa pokojowego ze 
szkoły m anszestersk iej, którego zasady są  znane. 
Anglia zrzeknie się p ro tek to ratu  wysp Jonskich. 
W tedy zbierze się kongres monarchów dla stanowczego 
nowego zorganizowania Europy, odbudowranej na pod­
stawach naturalnych. Kongres ten stan ie na miejscu 
kongresu wiedeńskiego, równie ja k  i na miejscu zło­
wieszczej dla F rancyi daty r. 1815.

Oto in teresa F rancy i. będące w zupełnej zgo­
dzie z zaspokojeniem prawdziwych interesów R osyi, 
k tóra już odtąd może być pewną przym ierza z F ran ­
cyą. „Do rezultatów  ty c h , mówi autor d a le j, p ra ­
gnie Napoleon I II . dojść w porozumieniu ze wszys- 
tkiem i m ocarstwam i a osobliwie z rządem  rosyjskim. 
W szakże nie należy zapomnieć, że, jeżeli zmuszonym 
zostanie, Napoleon 111 do rezultatów  tych dojść mo­
że, sprzym ierzając się już nie z rządam i lecz z lu­
dami ; a wiadomo, ile to w sobie zaw ierają żywiołów 
do wybuchu gotowych11.

Kończąc ton ostatni ustęp z m em oryału, po­
wiada korespondent drezdeński: P rzytaczam  to  do­
słownie, aby okazać, że tajem niczy autor nie je s t 
zbyt konsekwentnym. Dopieroco tw ierdz ił, że Rosya 
nie potrzebuje się lękać narodowości; a te raz  oto 
wywołuje widmo ludow e, by przyciągnąć Rosyę do 
swego zdania.

Dla Rosyi widzę w tern wszystkicm wiele ko ­
rzyści, lecz darm o szukani korzyści dla Francyi. 
R en bez w ątpienia wchodziłby w ten ta rg ; lecz nie 
śmiano tego powiedzieć, by nie urazić P r u s , którym 
przecież możnaby ofiarować piękne wynagrodzenie, 
gdyż A ustrya zostałaby wymazaną z karty  Europy 
Możeby także mowa była o kawałeczku H iszpanii 
a resztę półwyspu iberyjskiego połączonoby pod ber 
łem króla portugalskiego, który za taką cenę odstą 
piłby od przym ierza angielskiego. Po upadku G aety 
wypadałoby zrobić już raz koniec z osta tn ią panu­
ją cą  linią Burbonów. Nareszcie potrzebaby także 
zagasić ognisko swobód europejskich i zrobionoby 
koalicyę przeciw A n g lii, a M alta zostałaby wrócona 
W iochom.

Taki je s t  duch i takie praw ie co do słowa są 
wyrazy tego dokum entu ciekawego, który w kró 
tkiem  zebraniu przedstaw ia dumne i ta jne dążenia 
R osy i, jej myśl gó ru jącą, zmodyfikowaną w skutek  
wojny wschodniej i w skutek skupienia s ię , jak ie  
po owej wojnie nastąpiło . Jes tto  niejako nowy te 
stam ent P io tra  W ielkiego, zastosowany do gustu pa 
uująccgo. N iem ożna przypuścić, aby cesarz zechciał 
testam ent ten wykonywać w sposób jaw ny; może na­
wet w roztropności swojej nie dzieli wszystkich ilu- 
z y j , k tórem i go s ta ra ją  się osnuć a jasnym  rozumem 
umie dostrzedz niebezpieczeństwa, które przed nim 
kryją pod kwiatam i. Mimo tego dobrze wiedzieć, 
że tak ie myśli mogły wyjść na jaw , że mogły do 
stać się do cesarza W szech R osyi, że mogły wy 
wrzeń wpływ na jego postępowanie względem A ustryi 
i że w danym razie mogą mieć wagę na szali spra 
wiedliwości dyplom atycznej.

franeuzkiej przestrzega, bv nie torować drogi surowej 
przemocy i powiada, że wielki ów naród nie pragnie 
niczego goręcej, jak  posiąść prowineye uadreńskie, że 
exysteneya jednolitych W łoch nie je s t zgodną z in te re­
sem Francyi, k tó ra  je s t teraz pierwszą potęgą m orską, że 
nawet jednolite W łochy są królestwem ,.z laski F ra n ­
cyi11, którego cała siła musi się stosować według in- 
pulsów paryzkieh. D alej mówi wspomniany artykuł,

I że najbliższym celem Sardynii je s t  zdobycie W enecyi,
I środkiem do tego je s t rewolucya europejska, a celem 
| F rancyi korzystanie z ogólnego zam ętu i chaosu. W  

obec tych niebezpieczeństw sili się A u stry a  napróżno 
| przebyć wewnętrzne przesilenie. R any Rosyi odnie­

sione we wschodniej wojnie płyną jeszcze krwi ą,  a 
wzburzenie umysłów wywołane między chłopstwem 
ogromnym projektem  reform je s t nową raną. O s ta t­
nia nadzieja te d y , ja k  powiada ów artyknł, do s tłu ­
mienia rewołucyjuych zaburzeń polega na Prusieeh. 
W obec takich za owiedzi rozpocznie się sejm. Dzi­
wna, że równocześnie pojawił się w „T im es11 artykuł 
praw ie tego samego brzm ienia o powołaniu Prus.

B e r l i n  12. styez. Osobny dodatek do dzien­
nika „S taatsanzeiger11 zamieszcza atnnestyę dla tych, 
k tórzy o zbrodnię stanu, zdradę kraju , obrazę m aje­
statu , o zbrodnie lub przestępstw ą odnoszące się do 
używania praw obywatela k ra ju , o sprzeciwienie s :ę 
władzy lub naruszenie publicznego porządku obwinieni 
w drodze cywilnej i prawomocnemi wyrokami skazani 
zostali. Ci, którzy się schronili ucieczką przed śledz­
twom lub prawnem zasądzeniem mogą teraz spokoj­
nie wracać, a  w razie, jeśliby byli już zasądzeni, ma 
m inister sprawiedliwości zrobić przedstawienie wzg'ę- 
dem ich ułaskawienia. Prośby o ułaskaw ienie tych, 
którzy zostali skazani przez sądy wojskowe, weźmie 
kró! pod rozwagę.

Prusy
B e r l i n  12. stycznia. K ierujący artykuł zam ie­

szczony w dzisiejszym „Preussische Wocli; nblatt** mó­
wi o sytuacyi państw a i o zagrażającej supremacyi

Dania.
K o p e n h a g a  I I .  stycznia. „ D a g b la d e tt1 za­

w iera wojenny artykuł, który żąda jak  najrychlejsze­
go zbrojenia, wywiezienia ammunicyi i wojennych 
przyrządów z R endsburga i Holsztynu. „Tylko śm iałe 
wystąpienie ocali Danii naturalnych je j spr/.ymie 
rzeńców.11

Anglia.
Lord Palm erston zakładając dnia 8. stycznia 

węgielny kamień do instytutu literackiego w S ou t­
ham pton wyraził się przy te j sposobności o zewnę­
trznych stosunkach Anglii w następujący sposób:

Dożyliśmy w ostatnich m iesiącach trzech zd a­
rzeń w różnych częściach św ia ta , z których każde 
je st niesłychanej wagi. Angielskie i francuzkie wojska 
zajęły spoinie stolicę Chin, i zapewne przed 20 jesz­
cze laty wyśmianoby każdego, ktoby podobne zda­
rzenie uważał za możliwe. J e s t to te raz  już  fakt na­
leżący do historyi, który ja k  się spodziewam, u trw ali 
przyjazne stosunki handlowe między E uropą , a  owe- 
mi odległem krainam i Azyi.

Uznano z pochw ałą, że nasza expedycya do 
Chin była jak  najwyborniej uorganizowaną. Zaiste 
kraj winien za to podziękę nietylko szanownemu m e ­

mu przyjacielow i, ministrowi w ojny, który z tak ą  
energią spełnił swe zadanie, i xięeiu Cambridge, k tó ­
rego ulepszenia w wojsku zostały już uwieńczone pożąda­
nym skutkiem , ale równie wzorowym rządom lorda 
Canning w Indyi, które dostarczyły znacznej części 
wojska do wyprawy, roztropności lorda Elgin i dziel­
no ci wodzów naszych. Tylko połączonym usiłowaniom 
można zawdzięczyć tak  prędkie i tak  świetne wyko­
nanie tego przedsięwzięcia. Co się tyczy W ło ch , to 
siu umie rzec m ożna, że moralny wpływ Anglii nie 
by 1 bezskuteczny na losy półwyspu. Mój szlachetny 
przyjaciel, lord R ussel, który był wiernym i dzielnym 
tłum aczem uczuć naszego kraju  i rządu, nie zaniechał 
niczego, aby okazać wszystkim narodom Europy, ży­
czenia i zam iary angielskiego rząd u , uczucia i syra- 
patye angielskiego narodu. To co się te raz  we W ło­
szech dzieje , je s t zdarzeniem  godnem największej 
uwagi, które — powiem bez w ahania — w swych 
skutkach stanie się jednym z najdonioślejszych fak­
tów w dziejach Europy. W idzim y naród, który przez 
wieki byl rozdarty  na wielo małych państw, a z k tó ­
rych wiele stało się ofiarą nędznych i zaślepionych 
rządów, widzimy jak  ten naród wspolnom uczuciem, 
party , powstał by odtąd trw ać w jedności, i mam 
nadzieję n iezachw ianą, że jedność W łoch chociażby 
m usiała teraz największe pokonywać trudności, stanie 
się wkrótce czynem dokonanym. Rzućmy okiem na 
owo pomocne źródła półwyspu dane mu od natu iy , 
spoglądnijmy na rozległe nadbrzeża, rozliczne i pyszne, 
porty, na piękną i bogatą przyrodę tego k ra ju , z a ­
stanówmy się przedewszystkiem nad ośw iatą i in te li­
genc ją  narodu k tó ry , powimo strasznego despotyzm u 
pod którego ciężkiem brzemieniem część jego tak  
długo jęczała, wydał tylu mężów wielkich w każdej 
sferze życia; pow iadani, gdy na to  wszystko wspo­
mnimy, gdy przywiedziemy na pam ięć, czem byli



W łosi za  nzasów R zym ian , i czem byli późn iej, k iedy 
ir-li k ra j stn l się k o lebką  na  nowo odrodzonej ośw iaty , 
w tedy z pew nością  w ierzyć m ożem y i mieć nadzie ję , 
że W ło ch y  są  przeznaczone do odeg ran ia  znakom itej 
ro li w dzie jach  św ia ta , nie ja k o  n aród  zab o rczy , bo 
tem u  sprzeciw iałyby się okoliczności, lecz ja k o  śro d ­
kowy p u n k t w y k sz ta łc e n ia , gdzie duch człow ieczy 
w znieść się m oże do najw yższych dziedzin ośw iaty . 
W łochy  spodziew am  się tego  z pew nością  — sto ją  
w te j chw ili na d rodze do zbobycia solne najlepszej 
politycznej form y rządow ej, bo konsty tucy jno-m onar- 
ch icznej. T rzec ie  w ażne zdarzen ie  moi pan o w ie , o 
k tó rem  w am  w spom nia łem , k tó re  w szakże ja k  się 
obaw iam  jeszcze  nie m a k o ń c a , a pom im o to  ju ż  za 
daleko  popchnięte odbyw a się w A m eryce . J e s t  za  
nad to  w iele przyczyn, k tó re  k a ż ą  się obaw iać, że ów 
zw iązek, k tó ry  trw a ł n iem al wiek cały  i k tó ry  by 1 
ty le  zbaw ienny d la  naszych  rodaków  z ta m te j strony  
A tla n ty k u , praw dopodobnie  lad a  chw ila się roz- 

chw ieje.
N asze  zadan ie  w obec tyc li zdarzeń  je s t  czem s 

w ięcej, j a k  w yrażeniem  życzenia z głębi serca naszego, 
by ów spór, jakiegokolw  iek on je s t  ro d za ju , za ła tw io ­
ny zo sta ł w drodze p rzy jazne j ugody, żeby św ia tn ic  
p a trzy ł na sm u tn ą  scenę b ra tn ie j w alki.

P rzeciw  p. S m ith  O ’B rien , k tó ry  ostrzega ł n ie­
daw no p rzed  tendencyam i francuzk iem i, w ystępuje 
te ra z  w dzienniku „ N a tio n -4 Jo lm  M artin , rów nież 
w r. 1848 w yw ołany z k ra ju  a p rzed  nic w ielu la ty  
ułaskaw iony. T w ierdzi on, że obca in terw encya je s t  
d la  Ir lan d y i konieczną. J e ś li  na  n ieszczęście dla 
k ra ju  a ry s to k ra c ja  sym patyzu je  z rząd em  angielskim , 
a średn ie  s tan y  są  zupełn ie  bez p a tryo tyznn i, to  
niechby przynajm nie j przyw odzcy w iedzieli, że ty lko 
p rzy łączen ie  się do F ran cy  i ochroni Jrlandyę  od 
s trasznego  ucisku  rządów  angielsk ich . P od  panow a­
niem F rancyi s tan ie  się rów noupraw nienie w szystkich 
sekt re lig ijnych  is to tn ą  p raw d ą , p raw a  w łaścicieli 
ziem skich będą  szanow ane, n a s tąp i re fo rm a sądów, 
k ra j uzyska  na nowo au to n o m ię , szlachectw o dzie­
dziczne będzie zniesione, każdy odzyska znowu praw o 
głosow ania, a p rzy tem  k ra j i czw arte j części tych 
podatków  nie będzie p łacił F ra n c y i, pod k tó rych  
brzem ien iem  te ra z  npada.

Franc,ya.
P a r y ż  12. styczn ia  (te leg ram ). D zisiejszy 

.. M on ito r11 ośw iadcza, że  w iadom ość o zm ianie osoby 
m in is tra  spraw  zew nętrznych  je s t zm yślona C esarz 
nie m yślał nigdy o pozbyciu się św ia tłego  i p rzy ­
chylnego spó łdzia łan ia  p. T houvenela .

A ng lia  ośw iadczyła, że przeszkodzi każdem u 
trzeciem u m ocarstw u w objęciu dotychczasow ej roli 
F ran cy i p rzed  G ae tą .

P o lic ja  tu te jsza  zrob iła  w ażne odkrycie. D o­
w iedziała się, że rozgałęzione w znacznej części ta jn e  
tow arzystw o  M aryanny , k tó re  m a dążności czysto 
socyalistyczne, sto i w zw iązku ze stow arzyszen iam i 
m azzin istow skiem i we W łoszech.

Włochy.
—  W szy s tk ie  dzienn ik i i k o respondencye , a 

m ianow icie tak że  „C orrespondanee H avas" k tó re j sto 
suuki dozw ala ją  czerpać w iadom ości z niezaw o­
dnego ź ró d ła , p o tw ie rd z a ją , że je ś lib y  odpow iedź 
F ran c iszk a  II. na propozycyą g ab ine tu  tu ile ry jsk iego  
co do zaw ieszenia bron i nie hy la  p o m y śln ą , flota 
francuska  opuściłaby  niezw łocznie tw ie rdzę  oblężoną, 
i pozostaw iłaby  trw a jąceg o  w darem nym  oporze B nr- 
bona w łasnem u jeg o  losowi.

O dpowiedź oczek iw ana z G ae ty  nie nadeszła  
b y ła  do P a ry ż a  do dnia 11. b. m . N ie spodziew ają 
się w P a r y ż u ,  żeby była t a k ą ,  ja k ie j sobie cesarz 
życzy i pow szechne je s t  zd an ie , że F ran c iszek  II. 
n iep rzy jm ie  zaw ieszen ia  broni. L ecz  to  bynajm niej 
nie w płynie na postanow ien ie  N apo leona co do od­
w ołan ia  swej floty, a je ś li  F ran c iszek  II. odrzuci 
roze jm  i w ejść w u k ład y  z P iem on tem  nie zechce, 
to  a lb o  będzie m us ia ł odjechać n a  eskad rze  fran cu ­
s k ie j ,  albo pójść ja k o  jen iec  w niew olę W łochów .

P o d  ty m  w zględem  ob iega ją  p o g ło sk i. że F ra n ­
ciszek II . n ap isa ł lis t do cesarza  N a p o le o n a , zaw ia- 
d am ia jąc  g o , iż w olałby poledz n a  m urach  tw ierdzy , 
lub dostać się w niewolę P iem ontczyków , niż się 
dobrow olnie z G ae ty  oddalić. W  pierw szym  raz ie  
ta k  u trzym uje  F ra n c isz e k  II . ukonsolidow ałby z a sa ­
dę m o n a rch iczn ą , w d rug im  nabaw iłby g ab ine t tu - 
ryńsk i w ielkiego k łopotu . J a k o ż  da je  do poznania 
W ik to row i E m anuelow i, że gdyby zo sta ł jeńcem  je ­
go , by łby  los jego  podobnym do losu F ran c iszk a  I„  
k tó ry  po b itw ie pod P aw ią  m ógł je szcze  opuścić 
M adry t i w stąp ić  znow u na  tron  F ran cy i.

S ą  to  is to tn ie  uczucia  bardzo ry c e rsk ie , bądź j  profesorem ducha rabusiowego Niecheemy rozpisywać się 
pochodzą od sam ego F ran c iszk a  IJ , b ądź  od o ta - I  o podobnych przykładach, jakich mnóstwo mamy w zli­

czających  go o só b , lecz pom ija jąc  j u ż ,  ile n ie log i­
czności je s t  w zestaw ian iu  losu m onarchy , k tó ry  tron  
s tra c ił  z losem d ru g ieg o , k tó rem u ty lko  o sob istą  
wolność o d eb rano : sądzim y , że F ra n c isz e k  I I . ani 
nie będzie  w niew olę w zięty, an i nie p o leg n ie , lecz 
u d a  się spokojnie za  g ran icę  podzie lać  los ty lu  innych, 
zdetron izow anych  m onarchów .

T u r y n ,  l i .  styczn ia  ( te leg r.) W  odpow iedzi 
dziennikom  w iedeńskim  „O st-R cu tsch e -P o s t*  i „R onau- 
Z e itu n g 11 na ich k o m en tarze  a rty k u łu  k ieru jącego  w 
„O p in ione14 z d. 28. g rudn ia  pod napisem  „uk łady  
dyp lom atyczne11 um ieszczonego, ośw iadcza „O pin ione11 
d z is ia j , że p o lityka  G ariba ldego  nie w zięła  b y n a j­
m niej góry  w m in is teryum  C av o u ra , i że g ab in e t ten 
nie skłoni się nigdy do po lityk i niebezpiecznej. R ząd  
włoski n ie może zm ienić p o lityk i sw ojej, bez w y s ta ­
w ienia się na n iebezpieczeństw o sam obójstw a. Z na on 
położenie A u stry i i u fa  w dzieło czasu. T ylko  dyplo­
m atyczne uk łady  dni o sta tn ich  n iepokoją  W łochy, 
albow iem  gdyby E u ro p a  chc ia ła  uchw alić niepodobne 
do p rzy jęc ia  rozw iązanie  spraw y w ło sk ie j, m ogłaby 
się I ta lia  w idzieć zm uszoną do pochw ycenia śm ie l­
szych środków  d la  p rzeprow adzenia  jedyn ie  możliwego 
rozw iązan ia . F ran cy a  n ada  w każdym  raz ie  pow a­
żanie zasadzie n ie in terw encyi, a  I ta l ia  cen iąc wysoko 
w artość  p rzym ierza  fran cu sk ieg o , poniesie w szelkie 
ofiary, by to  p rzym ierze u trzym ać .

O biega tu  pog ło ska , że F a n ti  w ystąpi z m in i­
s te ry u m  ze względów na swe zd ro w ie ; m a  być z a ­
stąp iony  przez je n e ra ła  P e ttenenga .

N e a p o l ,  8. stycznia. Zbiegowiska rozprószono, 
aresztowano licznych b urzycieli, także M uratystów. 
P raw ie  cala  załoga wyruszyła n a  prowincyą

- 10. s tyczn ia . F a r in i  pow ołał p rzed  k ilką  
dniam i na obrady nadzw yczajne najznakom itszych  
m ężów  N eap o lu , w celu u łożenia  p rog ram u  nowej 
a d m in is tra c y i, k tó ryby  xięeiu C arignan  przed łożono , 
lecz zgrom adzenie p rzy tacza ło  tak ie  pozory  z jed n o ­
śc ią  W łoch sp rzeczn e , że bez sku tku  m usiało  być 
rozw iązane.

Dochody nieobecnych na swych posadach  bisku­
pów b ęd ą  sekw ostrow ane.

G a o t a ,  (S. stycznia (na Paryż). Do soboty  
okropny, piekielny ogień.

P o  kalab ry jsk ie j depu tacy i p rzybyła neapoli- 
ta ń s k a , by się porozum ieć z królem .

Ameryka.
W a s h i n g t o n ,  2 .  s t y c z n i a .  B u c h a n a n  p r z y ­

gotow uje nowe poselstw o. K ongres p rzy jm uje  w ięk­
szością 43  głosów uch w alę , że w ładza w ojskow a nie 
może być uży tą . Po łudniow a K aro lin a  prow adzi dalej 
swe przygo tow an ia wojenne.

 ----

kronika.
(O  w y k ła d a c h  ję z y k a  p o lsk ie g o  w je d n y m  z g im n a z jó w  tu - 
te jszy c h . P rz e d s ta w ie n ie  p o n ie d z ia łk o w e  w  te a tr s e  p o lsk im . 
— O  zgon ie , ż y c iu  i p ism ach  Ig n a c e g o  P ie tru sz e w s k ie g o . —  
N ie b e z p ie c zn a  s ła b o ść  i śm ie rć  .H a n k i. —  R e k la m a e y a  p o m ­

p ie ró w ).

—  Pozostawiając  innym odpowiedniejszym ru b ry ­
kom dzinnika rzecz o języku  polskim, zapisujemy w kro 
nice naszej jed y n ie  tak t a , świadczące o kurygodnem  
niedbalstwie wykładów tegoż jęz y k a  w jed n y m  z tu te j ­
szych gimnazyów. Pominąwszy — co zresztą nic je s t  
winą nauczycie li  —- że język polski w naszym kraju 
niejest  języ k iem  wykładowym, i że ja k o  przedmiot oso­
bny ma daleko mniej godzin sobie przeznaczonych ja k  
np. języki  obce lub inne nauki,  wykładają  ten  ję z y k  
indywidua, niemające odpowiedniej a raczej żadnej jogo 
znajomości. I  tak w klasach niższych wspomnioucgo 
g im n a z ju m  udzielają  nauki ję z y k a  polskiego pp. K ...  i 
U... Ci panowie są słuchaczami uniwersytetu a  t jdko za 
stepcami nauczycieli.  W  g im n a z y u m , k tóre  niedawno 
opuścili , uczyli się jedynie jęz y k a  ru sk ieg o ,  a na  uni 
wersytecie kształcą  się w filologii klasycznej i l i i s to r j i ,  
wykładanych po niemiecku Z ap y tu jem y ,  zkąd  mogą 
znać jeżeli  nie  d u c h a ,  to przynajmniej formy języ k a  
po sk ie g o '} j a k  mogą uczyć młodzieży t eg o ,  czego się 
sami n igdy nie uczyli '} Nie myślimy ich obwiniać, gdyż 
oni wypełniają tylko rozkaz wyższy. Lecz zauważyć to 
powinni prze łożen i ,  który doskonale  zna ją  uzdolnienie 
nauczycieli .  W  wyższych klasach w wyższym stopniu 
j e s t  zaniedbany- wykład jęz y k a  polskiego. T uta j  według 
p lanu dla gimnazyów p rzep isanego ,  m a się wykładać 
historya literatury-, i uczniowie m ają  być obznajomieni 
z stopniowym rozwojem jęz y k a  od czasów najdawniej 
szych aż  do dzisiejszych. Lecz w klasach tych  uczy 
człowiek,  k tóry  niotylko nie zna history i l i teratury  i 
j ę z y k a  staropolskiego, ale k tó ry  nawet tegoczesny- jęz y k  
polski kaleczy w sposób powiedzielibyśmynajpocieszniejszy-, 
lecz dla polskich dzieci najopłakańszy. W  wyższych 
klasach uczy jęz y k a  p.olskiege xiadz obr. gr. kat. ,  k tóry 
się nigdy nie sposobił na nauczycie la  ję z y k a  polskiego, 
Ję z y k  ten wykłada  on zwykle  po n iem iecku ,  mówiąc 
np. i/os a m il einem Schw(i’izclicii uńrd w ie  om uusge- 
sprochen  \  A mówiąc po polsku używa wj-rażcń j a k  
np. : „Rzym ianie  b j l i  rabusiowego d u c h a " ;  co u uczniów 
weszło w przysłowie,  zowiącj-ch zacnego pedagoga  swego

pasie. Przytoczono są j u ż  dostateeznomi do wykazania 
uiedbałośei wykładów ję z y k a  p o lsk iego ,  i lekceważenia 
praw przysługujących mu. Je d z ąc  chleb polskiej ziemi 
powinni ci panowie umieć jej ję z y k  i wykładać go n a ­
leżycie , lub oświadczyć wyraźnie  że do tego nie są 
zdolnymi. W y m a g am y  najsłuszniejszej i najprawniejszej 
rzeczy, i upom inać  się o nią będziemy zawsze. I teraz 
wym agam y stanowczo zmiany nauczycieli ,  i potrafimy się 
o n ią  upomnieć nie raz jeszcze, popierając  sprawę naszą 
odslouieniem misteryów, o k tórych wyższa władza może 
nic nie wie.

—  W zeszły poniedziałek odegrano w teatrze zn a ­
ną  kom edyę K orzen iow sk iego : K arpaccy  Górale. Czytel­
nicy nasi widzieli j ą  na  scenie zapewne nieraz, i odczytali 
niejedną o niej recenzyę. I teraźnie jsze  przedstawienie 
powiodło się nieźle, prócz k i lku  uste rek ,  k tó re  winniśmy 
wskazać. —  Główną rolę A ntos ia  odegrał  p Kaliciński 
z życiem i dość  dobrze. W  niektórych ty lko  miejscach 
przesadzał cokolwiek zbytnią  doniosłością  głosu. Więcej 
mimiki i mniej krzyku  a g ra  jego  zyska  wiele. Prokop 
p. Kawecki trochę za  sztywny. Daleko  gorzej poszło z 
rolą oficera. W y rzek ł  on tylko k i lka  słów, lecz i temi 
ki lkom a popsuł efekt jedne j  z najpiękniejszych i n a j t ra ­
giczniejszych scen — ostatniej całego d ram a tu ,  przy 
t rup ie  Marty, W  tak  wzniosłej, poważnej chwili ozwał 
się aktor tak  pociesznym g ło se m , że część publiczności 
śmiechem parsknęła. Tak ie  niestosowne rozdawanie ról 
je s t  p rzyczyną ,  że przedstawienia  nie osiągają u nas 
prawie n igdy  estetycznego wykończenia. Źle zrozumiana 
am bieya  nie dozwala lepszym aktorom podjąć  się ode­
g ran ia  pośledniejszej  roli, k tó rą  n ieuk  najlepszą pa ra l i ­
żuje  grę. A  b rak  znowu zdaje się pilności ze 
strony przełożonych, aby takie  indywiduum do na leży­
tego wj’gloszcnia kilku słów ułożyć.

—  Z Pers j  i donoszą o zgonie najznakomitszego z 
dzisiejszych oryentalistów polskich, Ignacego Pietruszew­
skiego. Był on potomkiem bardzo zamożnej niegdyś 
rodziny, a  urodził  się w W arm ii  o godzinie 12  w nocy 
31 .  grudnia  w chwili zejścia się dwóch la t  1 7 9 (j j 
1 7 9 7 ,  Uczj’1 się najpierw w G rodn ie ,  później dostał 
się na słuchacza uniwersytetu w ileńsk iego , po którego 
chlubncm ukończeniu wysłano go do ins ty tu tu  wschodnich 
języków  w Pe tersburgu ,  Pos iada jąc  trzy  języki, turecki, 
perski i a rab sk i ,  wysłany by ł  w r. 1 8 3 1  z poselstwem 
do Konstantynopola ,  pe tem  znajdował się w S m y rn ie , 
gdzie  przez czas n iejaki pełnił obowiązki zastępcy k o n ­
sula. Zostawał także  w Salonice p rz j - konsulacie, potem 
był  w Alexandryi, wreście w Jaf ie  w charakterze  wicc- 
konsula.  W  podróżach swych zebrał  rzadk i  zbiór n u ­
mizmatów wschodnich , k tóry  miał nab y ć  rząd  angielski 
dla B ritiscli M uzeum. Od r. 1 8 4 0  przybywszy do P e ­
tersburga, zostawał przez lat  ki lka  w tern mieście jako  
nauczyciel nadeta towy języków wschodnich w uniwersy­
tecie. W r. 1 8 4 4  przybywszy do P r u s ,  doktoryzował 
się w uniwersytecie berlińskim Został  wkrótce obrany 
członkiem licznych towarzystw naukowych, i by ł  d y re k ­
torem królewskiego gabinetu  numizmatycznego w Berli­
nie. Ostatnie  lata życia spędził  przy  poselstwie pru- 
skiein w Persyi.  D z i e ł a  jego ,  któru pozostawił  są: N i h i l -

mi Mnhammedcini... wyszło r. 1 8 4 3 .  Sprostowanie nie­
których tłumaczeń z tureckiego w dziele Collebtunen z 
dziejopisów tureckich,  rzeczy do history! polskiej służące, 
przez J .  I. Sękowskiego. Umieszczane w tygodniku 
petersburskim  wyjątki z opisu ośmioletniej podróżj- po 
Wschodzie. Osta tn ią  wreście p racą  jes t  tłumaczenie 
Z en d u n esly , w jęz y k u  polskim, francuzkim i niemieckim.

— Znany uczony i l iterat  czeski W acław H anka  
um arł  w Pradze  czeskiej. J e s t  to i iemała s t ra ta  dla 
Czechów, k tó rą  oni uznają,  szerząc j a k  najserdeczniejsze 
pożałowania.  W  je d n y m  z najbliższych numerów n a ­
szego dz iennika  dam j- jeg o  życiorys.

Nr. 26 .  Od kom endj- korpusu  m. pompierów. 
Do szanownej Redakcyi  dziennika. „Głos" w miejscu.

W Nrze I ł .  dziennika umieszczono w kronice m ię ­
dzy innemi opowiadanie  o n azby t  gorliwej służbistości 
pompierów miejskich, k tórzy  jak ie ś  chłopię ubrane  w 
żołnierskiej furażerce z papierowj-ni orzełkiem białego 
koloru,  przj-pięt.ym na czerwonej wstążce u wierzchu 
furażerki —  do policyi z a p r o w a d z i ć  mieli.

Cało to przedstawienie fak tu  je s t  zmyśloną bru 
kową bajeczką, którą publiczność zapewnie zabawić za­
mierzono, Bowiem członkowie miejskiego korpusu p om ­
pierów podobną  aresztacyę nigdy nie przedsiębrali, a i 
c. k. D yrek cy a  Policyi n igdy  podobne  chłopię i z po 
wyżej przytoczonego powodu przez którego pompiera 
aresztowane nie otrzymała.

Gdy zapewne nie j e s t  zadaniom szanownej Re- 
uakcyi zmyślonemi bajkami ze szkodą organów gmin- 
nj-ch publiczność zabawiać, a sprostowanie każdej mylki 
za sumienny okowiązek obywatelski trzj 'inamy, wiec ko­
menda korpusu pompierów udaje  się do szanownej R e­
dakcyi z niniejszern wyjaśn ien iem , ufając, że takowe w 
uajbliźszym numerze dziennika „ G ło s “ umieszczonem, 
a oraz p ierwotne podanie  wyraźnie i w zupełności od- 
wołanem zostanie.

Tusząc  sobie, że  na przyszłość publiczność zmy­
ślonemi a  ko rpus  pompierów ezerniąecini bajkami łudzoną  
nie b ęd z ie ;  uprasza  niżej podpisany, by szanowna Re- 
dakeya  wyraz mego wj-sokiego p waźania uprzejmie 
przy jąć  raczyła.

Lwów 15. stycznia 1 8 6 1 .
I arol Fi d iler, podinspkt.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e.

4 5  c. — 7 z łr . 93  c. s r .
J ę c z m ie ń :  sze fe l w . e . 70  ft. b i a ł y  50  - 58  s r .g r .  (k o rze c  

G z łr .  14 o- t z łr . 8  c . s .) ż ó łty  4 o  48  n a jle p sz y  54  
sg r . (k o rze c  5 z łr . 25 c . — 5 z łr . 65  c. n a j .  G 7 5  e-j 

O w i e s  : sze fe l 3 1 — 33 sr. g r . (k o rze c  4 z łr . 85  c . _  5  7) r- 
1 0  c. s r.)

T ym olkn (B rz a n k a ) :  e e t . 9 — I I 1/ ,  ta l .  (1 4  z łr .  17 c—18  z lr . 
8 e.)

Groch: sze fe l w a rz y w n y  6 2 - G 5  s r .g r .  (k o rze c  7 z lr . 55  c — 
7 z łr . 95  c. s r .)  p a s t e w n y  5 2 — 55 s r. g-r.: (k o rzec  
6  z łr . 35  c . — 6  z ł r .  75  c. s .) n ie z m ien n y .

O l e j l i e :  (R z e p a k ) sze fe l 9 2 — 98  s r . g r . ; (k o r . 11 z łr . 7 c.
— 11 z łr . 92  c. s r .)  l e t n i e g o  sze fe l 7 0 —8 0  s r. g r . 

K onic/,:  c z e r w o n y  o rd . I I 1/ , — 1 2 * /2 ta l .  ś r e d n i  I S ­
I S 1/ ,  ta l .  d o b r y  do  I G 1/ , t a l . ;  b i a ł y  o rd . 1 2 - 1 4  ta l .  
ś r e d n i  15— 18 ta l .  d o b r y  1 8 1/ , — 2 0 :  d o s k o n a ł y  
do 2 2  ta l. o b y d w a  k o lo ry  trz y m a ją  s ię .

Spirytus: z a  1 0 0  k w a r t  (80  m a s. w ied .) 2 0  ta l.  31 z lr .
50  c. s r.

Kurs lwowski.
D n ia  15. s ty cz n ia . gotówką

D u k a t  h o l e n d e r s k i ........................... w al. a u s tr . 6 zl. 99  c.
D u k a t  c e s a r s k i ............................................ p 7 n  1 n

P ó łim p e ry a ł z ł. ro s y js k i . . .  „ p 1 2 v  l i  n
R u b e l s re b rn y  ro s y js k i . . .  „ p

2 * 32  „
T a la r  p ru s k i . . . . . . .  „ p 2 z 23  „
P o ls k i k u r a n t  i p ię c io z ło tó w k a  . „ p — n  p

G a lic y jsk . lis ty  z a s ta w , z a  100 zl. f bez 8 6 n  „
A k c y e  g a lic . k o l. żel. K a ro la  L u d w ik a ;K upo- 153 p  p

G a lic y jsk ie  o b lig a c y e  in d e m n iz ac y jn e 8
1 nów 61 p  6 8  »

5 %  P o ż y c z k a  n a r o d o w a ........................... 73 » ^  n
Telegrafowany kurs wiedeński papierów

wexli .
D n ia  15. s ty cz n ia .

Z p o ż y cz k i n a ró d , po  5 ° / 0 z a  100 z łr . 7 3 . 70  M eta lik i 
po 5 %  za  100 zł. 6 2 .2 5  po 4 7 ,%  za  100 z lr . ; po
4 %  z a  100 z lr . — .— . O b l i g a c y e  i  n d  e m  n i z a c y  j  n  e : 
N iż sz e j A u s try i po 5°/„ z a  100 zl. — . . W ę g ie r  — . — . G a ­
l i c j i  — .—  ; B u k o w in y  — . —  ; A k c y e  B an k u  n a ró d , s z tu k a  
7 4 6 .— ; in s ty tu tu  k re d y t,  d la  h a n d , i p rze m . 1 5 6 .—

Listy za sta w n e .  G alie , in s ty tu tu  k re d . po  4 ° /0 z a  
100 z lr . 1 5 5 .- - .

W e x lo w y .  A u g sb u rg  z a  1 0 0  zl. p o łu d n . n ie m ie c k . 
w a lu ty  — .— . . . — . L ip sk  za  1 0 0  ta la ró w  — .— . L o n d y n  z a  
10 fu n tó w  s z te r l .  149. 75 . M ed y o lan  z u  100 z ł. w a lu ty  a u s tr .  
— . — . P a ry ż  z a  100  fr. — . — .

K u r s .  D u k a ty  c. m e n ie ze  7 .10 . d u k a ty  e . p e łn e j w a g i 
— . —. k o ro .iy  — . p ó łk o ro n y  — . A ż io  od  s re b ra  1 4 9 .75 .

P r z y j e c h a l i  tło L w o w a .
D uia. 1 3 . s ty c z n ia .

H o te l ro s y js k i. U s try c k i W ła d .,  z T e la c z a . —  T y c  S e ­
w ery n , in ż y n ie r  z W ie d n ia . —

H o te l  E u r o p e j s k i .  X . M ie i s k i  A d a m  , x  L ip o w ie c .  —
M alcz ew sk i M iecz, z G n ilo w o d . —  L a s o ta  M arce lli, z C zczn i- 
ch o w a . —  P ią tk o w s k ą  W a le ry a . z Ż u ro w a . —

I lu te l  a n g ie lsk i. K o b ie rz y ck i L eo n , z T e la ty c z y . — J ę -  
d rz e je w iez  J a n ,  z C za p e k . —

H o te l L a n g a . X . C ze tw e rty iis k i A u g u s t ,  z W o ły n ia . 
S e in le r  A n t., z R zeszo w a . —

D n ia  14. s ty c z n ia  1861 .
H o te l e u ro p e jsk i. K u n a sz e w sk i H ie ro n im  z Z e libo rów . 

O sm u lsk i W ła d y s ła w  z W ła d y p o lg ó ry . — T y s z k o w sk i A n to n i 
z M ich a ló w k i. — E m in o w icz e  W in c e n ty  i J a n  c. k , ro tm . 
z Z a s z y ć .  —  M alczew sk i K o n s ta n ty  z D an ilc za .

H n te l a n g ie lsk i.  D itr ich  F i l ip  z W ie d n ia . —  C ze rn ian s k i 
M ich a ł z T u r k i .  — P o m e z a ń sk i J e l r z e j  z C zercza .

Ż e la z n a  k o le j. M o ty czy ń sk i J ó z e t  z S to łp in u  -*  M iille r 
R o za lia  z K rak o w a .

W y j e c h a l i  ze L wom a.
D n ia  13. s ty cz n ia .

P P .  Z a le sk i A n to n i do  Ż ó łk w i. M rn ia w sk i W ła d . do 
N o w o sió łek . W e r n e r  F e rd y n a n d  do K u ro w ie c , M asia  Iz a a k  do 
R o sy i. S m o leń sk i do Z b a ra ż a . H le b o w ic k i do  P rz e m y ś la . 
S w ieź aw sjji A lex, do  S z c z e p ia ty n a . B o c h e ń sk i J ó z e f  do  J e z io ­
rz a n . O rło w sk i O k ta w  do P o ło w ic . L i ty ń s k i M elito n  do  F ir -  
le jó w k i.

i im ilu ;# J.
W  a d iu in is tra c y i re d a k c y i

MAZURY T. f i l  A  B P <»1 n a z w ą : .  ,
z k tó ry c h  c a ły  czy s ty  d o ch ó d  j e s t  p rz e zn a c zo n y  
J .  N . K a m iń sk ieg o . C en a  1 z łr . w. a.

G ło s u “ sa  do  nul

PO LSI
na po

“ sa? .r-T ir:jz3l. ~*=sarv. t?^i^a*3raae.T. sbetszjEt • u ł;*.*:ji

F i r m a  li.  Sj  i<°.
W rocław ska g ie łda  i ta rg  zboża. Spraw ozdanie  p rzy ­
sięgłych m aklerów  dn ia  12. s ty czn ia  1861. p ierw sza 
godzina po poi. P o w ie trz e  m roźne rano 1 2 °  zim na.

P s z e n ic a :  szefe l w a g i c lo n e j  84  f t :  b i a ł a  8 8  — 96  s r . g ro ­
szy , (k o rze c  10 z lr . 75 c — 11 z lr .  73 c. s reb rem ); ż ó ł ­
t a  84  93  s r . g r. (k o rze c  10 z łr . 27  c — 11 z łr . 4 7  c. sr.) 

s m m a m i M m s — — — m w —

i ,  i  A l  „ 1 ,  „  • obw . C z o r tk o w s k ie g o , po -
i ) 0 b f * a  U l C f s O W I C C  g iad a jg ee  n a jle p sz ą  g leb ę  

do  1500  m o rg ó w  p o la  o rn e g o , p a s tw is k a , w sz e lk ie  b u d y n k i  

m ie s z k a ln e  i g o s p o d a r c z e ,  o ra z  i  g o rz e ln ię  w  n a jle p sz y m  
s tan ie , s ą  w ra z  z m ły n a m i i p ro p in a c y ą  do  w y d z i e r ż a w i e n i a .

B liż sza  w iad o m o ść  u  W g o . P io t ra  H r y s z k i e w i c z a  we 

w e  L w o w ie  p o d  1. 2 92  m ia s to . 3 . (1 ^ -)

OBWIESZCZENIE.
N a m o cy  ro z p o rz ą d z e n ia  w y so k ieg o  e . k . N a m iestn ic tw u  

z d n ia  29 . g ru d n ia  1860 r. do  1. 6 0 8 3 6  w  lw o w sk im  c. ]{ 
d o m u  k a rn y m  w y ra b ia n e  h a lin y , k o c e  s u k ie n n e , b ęd ą  od 1. 
s ty c z n ia  1861 zac z ą w sz y , po  z n iż o n y c h  cen a ch  sp rz ed aw an e , 

a  m ia n o w ic ie : 6/
1 n iż . a u s tr .  lo k . s u k n a  k a lin o w e g o  U 
1 „ „ „ sza re g o  s u k n a  n a  k o c e  /„
1 „ „ „ sukna w kraty na koce 7,
1 n h ,1 n v  n  n  v  3,
1 „ „ „ sukna w kraty n a  p o d ł . / ,

1 „  n n v 11 , - ” 1 ” n ~ « ®0 „
p o w y ższe  w y ro b y  m o g ą  hyc  ta k ż e  za  su row ą  k ra jo w ą  b ia łą , 
s z a rą  a lb o  c z a rn ą  w e łn ę  w y m ien ian e .

O d  c. k . z a rz ą d u  d o m u  k u rn e g o  
L w ó w  12. s ty c z n ia  1861 . 4 . ( 1 - 3 . J

szer. po 1 zł 5 0
p p  1 p 70
p p  1 p 80
p 9

p * p 2 0

p p p 70

Pas z ło  to lily Juost za 180 w- d0 ,mbycitt
P . U z i e b ł y  k u p c a  w e L w o - 

5 . ( 1 - 3 . )w io w ry n k u .
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